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Po ukończeniu druki wanej obecnie w do
datku powieściowym Głosu Narodu powieści 
historycznej »Intryganci«, redakcja naszego 
dziennika, ulegając z wielu stron wyrażonym 
ży czeniom czytelników, postanowiła tygodniowe
mu dodatkowi powieściowemu Głosu Narodu 
nadać charakter wydawnictwa, któreby miało 
trwałą wartość. Wydawnictwem tein będzie 
mianowicie:

W ybór powieściowych arcydzieł lite
ratury europejskiej.

W spółczesna produkcja romanso-pisarska 
niestety nie zawisie dostarcza zdrowego lite
rackiego pokarmu; przy dzisiejszem ogólnem 
zwyrodnieniu i upadku literatury, nieraz tru 
dno znaleść pomiędzy nowościami coś, coby 
warto było uwagi, a zwłaszcza, coby warte 
było przechowania w bibljoteczce rodzinnej. 
A tymczasem olbrzymi skarbiec literatury po
wieściowej lat ubiegłych nieznany jes t po wię
kszej części szerokim warstwom czytelniczym. 
Zwłaszcza młodym pokole.-iom obcy jes t czar, 
który bije z pożółkłych już stronic książek 
Balzaca lub Dickensa. Starszym przypomnieć 
piękne dni, które nad czytaniem tych książek 
spędzili, młodszyih zapoznać z tem i świetue- 
mi tworami ludzkiego genjuszu, oto będzie cel 
♦ P o w i e ś c i o w e j  B i b l j o t e k i  Głosu N a
rodu* d o s t a r c z a n e j  n a s z y m  c z y t e l n i 
k o m  b e z p ł a t n i e  w d o ł ą c z a n y c h  co 
t y d z i e ń  do d z i e n n i k a  a r k u s z a c h .

Bibljotekę naszą zaczniemy od dru
kowania utworów pisarza najmniej u nas zna
nego, a jednego z najgenjalniej szych, jakich 
wydał świat, mianowicie od romansów angiel
skiego powieściopisarza

Karola Dickensa.
W ybraliśm y do druku ośm najcelniejszych 

powieści Dickensa, do których dołączamy 
obszerny życiorys tego wielkiego pisarza i u- 
wagi o jego dziełach. Kolejno jeden za drugim 
drukowane będą w naszej bibljotece następujące 
romanse Dickensa:

1. „P apiery klubu P ik w ik c zyk ó w “. 2. 
„Mikołaj Nikelby*1. 3. „Pieśni kolendowe“. 

„Dawid Cooperfield“. 5. „ T w a rd e  cza- 
J k  6. „C liw er T w is t “. 7. „Marcin Chuz- 
je w ith “ . 8. „Dom bey & S yn “.

Po ukończeniu cyklu powieści Dickensa, 
będziemy drukować takie same cykle najzna
komitszych powieści innych największych po- 
wieściopisarzy świata, zaopatrzone również

w życiorysy i krytyczne uwagi o ich dziełach. 
Bibljoteka powieściowa Głosu Narodu obejmie 
mianowicie cykle wyborów dzieł następujących 
roman mpisarzy św iata:

Andersena, Gabryela d’Annunzio, Balzaca, 
Bjórnsona, Bret-H arta,. Bulwera, Bourgeta, 
Cherbulieza, Coopera, Daudeta, Dostojewskie
go, Dumasa (ojca), Jerzego Eliot, Eótvósa, 
Erekm anna Chatriana, Fanny, F lauberta, Fon- 
tany, Gogola, Goucourtów, W ilhelma Hauffa, 
W iktora Hugo, Jean-Paula, Maurycego Jokaja, 
Kudjarda Kiplinga, Paul de Kocka, Lottiego, 
Manzoniego, Ohneta, Ouidy, George Sanda, 
Matyldy Serao, W alter Skotta, Spielbagena, 
Thackeraya, Lwa Tołstoja i Turgenjewa.

Zamach stanu Derouleda.
Nie obeszło się tedy w Paryżu bez zamachu 

stanu. Niestety, ten  zamach, jakiego w czwartek 
po pogrzebie F au rea  próbował dokonać w ko
szarach w Neuilly dep. Deroulede, zakraw ał ra 
czej ua karnaw ałow ą farsę, niż na poważnie po
myślany czyn polityczny. Poseł Deroulede, jak  wia
domo już z depesz, usiłował nakłonić jeneralaB.oget, 
aby pomaszerował na czele sw eg o  wojska do pa
ł a c u  Elizejskiego (JO dalej miało się stać, z tego 
nie zdawał sobie sprawy Deroulede, nie powie
dział też tego jenerałow i Roget, z którym naj
widoczniej. przedtem nie porozumiewał sie by
najmniej.

Jen era ł Roget uchodzi w Paryżu za najbar
dziej skrajnego politycznie wyższego oficera ar- 
m ji; był on szefem gabinetu wojskowego Cavai- 
guaca, kiedy ten był ministrem wojny. Nigdy 
nie krył także jen. Roget swego oburzenia na 
potwornie skandaliczny proceder uwalniania no
torycznego zdrajcy i podczas przesłuchania swego 
przez Loewa, B arda i Dumasa w izbie krymi
nalnej trybunału kasasacyjuego, dał temu obu
rzeniu jaw ny wyraz przy konfrontacji swojej z 
Picąuartem . Na tych danych budował Deroulede 
swój szalony plan czwartkowy. Liczył na to. że 
pod wpływem manifestacji tłumów zagra dziel
nemu żołnierzowi w żyłach gorąca francuska krew, 
że ulegając porywowi chwili zwróci na pałac 
Elizejski wojsko, które tam  pójdzie z zapałem, 
i że potem wobec nastroju Paryża wypadki do
konają same przez się dzieła obalenia trzeciej 
Rzeczypospolitej. Rachuba była błędna. Wśród 
jenerałów  armji od chwili zgonu F aurea  dano 
hasło bezwzględnego spokoju i wzorowego za
chowania karności wojskowej.

Armja francuska wierna swojej przysiędze 
dopóty, dopóki jej honor na tę wierność pozwa
la, me chce uczynić nic, coby na nią mogło ścią
gnąć słuszny zarzut, że stanowi żywioł rozstroju 
i rewolucji. Do tej chwili zresztą wyrok sądu 
wojskowego nad Dreyfusem utrzymuje się w ca
łej swojej mocy i zbrodniarz nie opuścił jeszcze 
swego więzienia; mimo szalonych agitacyj i zu
chwałych przygotowań, nie miano dotąd odwagi 
dokonać dzieła hańby Rzeczypospolitej i zbez
czeszczenia francuskiej armji...

A rmja zatem nie czuje się jeszcze uwolnioną 
od obowiązków, jak ie  ma wobec rządu i konsty
tucji. W łasne sumienie jedynie, a nie p. Derou
lede może ją  od tych obowiązków uwolnić. J e 
nerał Roget' oparł się presji, mimo, iż pewnie 
serce jego było stanowczo po stronie tych, co 
ją  wywrzeć chcieli, i spełnił to, co mu nakazy
wał regulamin wojskowy. DerouRde został uwię

ziony. Czy jednak posiew tej próby pójdzie isto
tnie na marne ? Krok Derouleda poparty głosa
mi 109 deputowanych Izby, je s t dla rządu gro- 
źnem m ene-tekel-fares! Prezydent Loubet po 
czwartkowej nocy powinien zrozumieć, że wyrok 
uwalniający Dreyfusa, może łatwo stać się ró
wnoznaczny z końcem trzeciej Rzeczypospolitej!

P a r y ż  34 lu tego.
K iedy je n e ra ł R oget w racał z  pogrzebu F a u ra  na  

czele w ojska, k tó re  asystow ało orszakow i pogrzebo
wemu, zastąp ił mu drogę p rzed  koszaram i w Neuilly 
dep. D eroulede, prezes ligi patrjo tów , na czele licz
nego tłum u ludzi. Dóroulede chw ycił z a  cugle konia 
jen e ra ła  R ogeta  i począł wołać: „Jenerale! L ud P a 
ry ż a  w idzi w tobie ca łą  swoją nadzieję. N ie do ko
szar, a le do pałacu  E lizejskiego prow adzi tw oja d ro
g a  !“ J e n e ra ł R oget zbladł, sza rp n ą ł konia  w ty ł, 
zaw ołał nerwowo: „Z d ro g i! Zrobić m iejsce!“ potem 
zaś zw racając się do w ojska, k tó re  przystanęło  oto
czone tłumem m anifestujących na  jeg o  cześć ludzi, 
zakom enderow ał krótko: „ Marsz! Do k o s z a r ! ■* Deron- 
lede nie cofnął się jed n ak . Poniew aż je n e ra ł R oget 
sp iął kon ia  ostrogam i i w ysunął się naprzód, D e
roulede cofnął się pomiędzy żołnim zy i 'r a z e m  z ni 
mi dostał się do koszar.

K iedy go tu  je n e ra ł R oget spostrzeg ł w tow arzy
stw ie dep. H ab erta , którem u także  udało  się .w ąjść 
do koszar, z a w o ła ł: „O dejdź pan stąd  natychm iast, 
inaczej będę m usiał donieść o tem , żeś pan  tu  p rzy 
szedł, swojej przełożonej w ładzy. Pom yśl pan  o sk u t
k ach ...11 D eroulede od rzek ł: „ Je n e ra le !  Życzeniem 
mojem je s t,  abyś m nie k aza ł aresztow ać. P rzecież to 
je s t  zupełnie na tu ra ln e , że ja  muszę zostać w ywiezio
ny n a  w yspę D jabelską, skoro D reyfus zostan ie  s tam 
tą d  w yw ieziony11. Jen .R oge t zostaw ił jeszcze czas jak iś  
do nam ysłu. K iedy jed n ak  D eroulede nie p rzestaw ał 
w ypowiadać płom iennych i podżegającycli mów do 
żołnierzy, k tó rzy  gc słuchali z coraz bardziej w zra 
stającym  entuzjazm em , je n e ra ł R oget bezzw łocznie udał 
się do kom endanta P a ry ża , je n e ra ła  Z nrlinden, donosząc 
mu o tem , co się dzieje. J e n e ra ł Z nrlinden pospie
szył do prezesa gab inetu  Dupuego.

Nie za s ta ł go, poniew aż D npuy był w łaśnie na 
obiedzie n m in is tra  spraw  zagranicznych. W ezw any 
telefonem , D npny p rze rw a ł obiad i pospieszył do m i
n is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych ; w półgodziny po
tem p refek t policji o trzym ał od D upuyego ustuy  roz
kaz : „P roszę natychm iast uwięzić deputow anych De 
ron leda  i H ab erta , k tó rzy  obecnie zu a jd u ją  się w ko
szarach  w N eu illy ". Rozkaz teu  natychm iast został 
w ykonany.

D ep. D eroulede w ystosow ał lis t do prezydenta 
D upuyego, w którym  protestu je przeciw  tem u, jakoby  
za  to jedyn ie  zo sta ł aresztow any, że w zbran iał się 
opuścić koszary  wojskowe i ośw iadcza w yraźnie, że 
w innym  je s t  podburzan ia  żołnierzy na  dziedzińcu ko
szarow ym , po poprzedniem  usiłow aniu pociągnięcia 
ich za  sobą n a  „P lace  de la  N atio n 11' „Jestem  zde
cydow any11, pisze on, „nie okryw ać się płaszczykiem  
dw uznaczności11.

S iostra  D erouledea b y ła  dziś n a  audjencji n p re 
zyden ta  m inistrów  Dupuyego celem uproszenia go' 
o wypuszczenie b ra ta  n a  wolność, jednakże  prośby 
je j n ie odniosły żadnego skn tku .

U D ć r o u l ć d e ’ a,  K a b e r t a  i  M i I l e v o y a  poli
cja odbyw ała rew izję domową. A ndrzej Deroulede, 
b ra t P aw ła , tw ierdzi, że rew jzja  w -m ieszkaniu  jego  
b ra ta  trw ała  bardzo  krótko i że prawdopodobnie nie 
znaleziono żadnych  papierów  podejrzanych. D eroulede 
zaw ezw ał n a  swego obrońcę adw okata F ala teu f.

A Kupujcie tylko u Chrześcian!
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S Y B E R J A .
IX . O sta tn ia  wieś w dolinie S z jik i i G orbicy leży 

n a  w iorście .1 ,2 1 6  i od tąd  aż do stac ji Pokrow ska 
nie m a ju ż  ani jednej siedziby ludzkiej, lecz tylko 
gdzieniegdzie ^naleźć m ożna postoje pocztowe. N a 7 
km. przed P ok row ską  kolej Z ab sjk a lsk a  ropi wyłom 
w ścianie skalnej M ajm aczyńskiej przy  pomocy tune
lu i kończy się n a  w iorście 1 ,4 2 0 .

P om ijając ju ż  w szelkie trndności, nastręczające 
się z n a tu ry  położenia k ra jn , do n trudnien ia  budowy 
kolei Z abajkalsk iej p rzyczyn ia ją  się  także  w arunki 
klim atyczne. K lim at wogóle je s t  tu  surow y, w ahania 
się przytem  tem pera tu ry  w ystępują w sposób p rzykry  
d la  organ izm u ludzkiego. W górach Jabłonow ych 
n ap rzyk ład  term óm etr w czerw cu i lipcu w ykazuje 
w dzień -± 28°- C., w n*cy ty lko — 5°. Pow ietrze je s t  
czyste, a stąd  opady atm osferyczne ś r e d n ie ; śn ieg  
p ad a  di wr tak  m ałych ilościach, że n a  całej długości 
kolei Z abajkalsk iej aż do dolnego biegu Selengi z ie 
m ia zaledw ie z lekka byw a nim  pokryw ana. Od 
W ierchn ieudyńska kn wschodowi w7 w yjątkow ych ty l 
ko la ta ch  używ ać można do kom unikacyj sani i tylko 
po lodzie rzek  m ogą one kursow ać.

L in ja  A m nrska  w ielkiej kolei Syberyjskiej od 
S trie teń ska  nad Szylką do C habarow ska nad praw ym  
brzegiem  A m uru, w iedzie przez potężne tasy , p raw ie 
n ie p rz e b y te ; szczególniej tam , gdzie to r oddala  się 
od A m nrn, b rak  zupełny życia  i jak iejko lw iek  kom u
nikacji. łtobo tn ic j przeto  i w szelkie m aterja ły  buda- 

•wlane sprow adzane być m usiały n a  miejsce przez 
O cean Spokojny. W płynęło  to n a  zm ianę projektn  
i  n a  podjęcie budow y kolei M andżurskiej, tem  więcej, 
że A m ur w każdym  raz ie  zapew nia połączenie Cha
barow ska z koleją Z abajkalską.

O gólna długość w ielkiej kolei Syberyjskiej od 
C zelabińska do W ładyw ostoku wynosi 7 ,0 8 3  w iorsty 
a  razem  z odnogam i do rzek  najgłów niejszych 7 ,1 1 2  
w iorst.

W  roku 1891 i 1 8 9 2  przystąpiono do budowy 
z dwóch końców rów nocześnie, w r . 1893  rozpoczęto 
pracę na  p rzestrzen i od Obu do K ra sn o ja rsk a ; w r. 
1895  zaczęto budowę kolei Pó łnocno-U ssury jsk iej 
i  Z abajkalsk iej, a  w roku ■ 1899  na  p rzes trzen i od 
K rasn o ja rsk a  do I rk u c k a ; kolej ok rąża jąca  B ajka ł 
m a być rozpoczętą w r . 1 9 0 0 . W ogóle je s t nadzieja, 
że w r. 1902  w ielka kolej Syberyjska oddana będzie 
do uży tku  na  całej swej długości. W ted y  też  daleki 
wschód pozyska s ta łą  kom unikację z zachodem.

Poniew aż kolej ok rążająca  B ajk a ł, dalej ZaLaj- 
ka lska , N adam nrska  i Północno-K ssuryjska przechodzi 
p rzez  mało zaludnione okolice, przeto  robotników  
trzeb a  sprow adzać z E uropy , a zw łaszcza z R osji,

WILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
45 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

— Z listu, w którym  pana zaklina, abyś 
przybył i uwolnił go od strasznej myśli, że mógł
by córki swe zostawić niezaopatrzone ? Z listu, 
w którym mówi, że nie miałby spokoju w gro
bie, gdyby wiedział, żeśmy pozbawione zostały 
dziedzictwa ?

— Ten sam list i te  sanie słowa.
—- Musiałam o tern wszystkiem wiedzieć, nim 

pójdę dalej — rzekła. — Góż jeszcze wiedział ? 
Czy pisałeś nut pan o ostatniej chorobie mojej 
m atki ? Czyś mu pan powiedział, że udział jej 
w m ajątku dla nas pozostałby, gdyby jej dozwo- 

Jouem było ręką przed zgonem jeszcze raz ru
szyć w naszej obecności? Czy próbowałeś pan 
przekonać go o niewłaściwości strasznego praw a 
angielskiego, które dziewczyny w podobnem, jak  
my położeniu, czyni niczyjemi dziećmi i pozwa
la  mu tak  z nami postępować, jak  on postę
puje ?

— Wszystko to mu przedstawiałem, nie za
pomniałem o niczem. nie zostawiłem niczego w 
wątpliwości.

Złożyła napo wrót papier i rzuciła go na 
stół.

— Dziękuję panu —  rzekła, a potem mówi
ła  dalej do Nory:

— Noro, gdy się postarzejemy, a tybyś mia
ła  kiedy zapomnieć, czegośmy od p. Michała 
Yanstona doznały — to przyjdź do mnie, a ja  
wzmocnię tw oją pamięć.

Rzekłszy to, pow stała i usunęła się do okna. 
Gdy przechodzić chciała kolo p. Clarego, starzec 
ujął ją  swą długą, podobną do szponów ręką za 
ramię, a zmusiwszy ją , aby mu spojrzała w o- 
czy, rz e k ł:

chociaż zesłańcy używ ani są rów nież do robót ko le
jow ych. W  m iarę  postępu robót, sprow adzane są  d rogą 
m orską do W ładyw ostoku m atprjały . O znaczając czas 
w ykończenia poszczególnych oddziałów, miano przede- 
w szystkiem  n a  oku potrzebę jaknajsp ieszn ięjszego  
stw orzenia kom unikacji przez Syberię, czy to drogą 
lądow ą, koleiową, czy też w odną, s tąd  też  pochodzi, 
że kolej Zachodnio i ś  ro dk o w o - Sy b e ryj sk a  połączona 
je s t lin ja  prow izoryczną z B ajkałem  i koleją Ussu- 
ry jską . D zięki tem u, w ielka droga wodna przez A m ur 
łączy się z torem  kolejowym.

O ddalenie jednei stacji od drugiej wynosi 50  w iorst, 
ażeby trzy  pociągi mogły kursow ać w obie strony. 
D la  um ożliw ienia w raz ie  potrzeby kursow ania siedmiu 
pociągów  w jednę i d rugą  stronę, urządzono p rzy 
stan k i, n a  k tórych będzje można ułożyć szyny po
dwójne. Dworce kolejowe budują się ty lko na tych 
sta ciach z cegły albo drzew a, gdzie spodziewać się 
należy w ielkiego napływ u podróżnych i gdzie re s tau 
rac je  okażą się konieczne, na  pozostałych u rządzen ia 
stacyjne ogran iczają  się n a  domach służby kolejowej.

Pociąg i kursow ać m ają m ieszane, osobowo-towa
row e : lokom otyw y ośmiokólowe, w agony pasażersk ie  
po części ośmio, po. części czterokołowe, 'w agony zaś 
tow arow e w yłącznie czterokołowe.

Celem zaopa tryw an ia  kolei w wodę, poczyniono 
p rzygotow ania tylko ń a  stacjach  głów nych : wodociągi 
zaś są tak  urządzone, że pow inny w ystarczyć d la  7 
p a r  pociągów. A żeby je d n a k w razie potrzeby zaopa
tryw an ie  w  wodę mogło być praw idlow sze, n a  dystau- 
sach pomiędzy stacjam i zaprow adzono jeszcze u rz ą 
dzenia dodatkow e najprostszej konstrukcji. ,

K oszt budowy w ielkiej kolei Syberyjskiej p re li
minowano na  3 5 0 ,2 1 0 .4 8 2  rub li.

Do tej nadzw yczajnej sum y p rzybyw ają jeszcze 
w ydatk i, spowodowane sam ą budow ą kolei. D la  u ła 
tw ien ia  budowy, d la  zm niejszenia kosztów-, ja k  rów 
nież d la  pow iększenia wpływ u ekonomicznego i k u ltu 
ra lnego , okazała  się potrzeba pow ołania do życia 
różnych przedsiębiorstw  pomocniczycn. D la  zuży tko
w an ia  przetw orów  ura lsk iego  okręgu górniczego przy  
samej budowie, nrzedew szystkiem  otw orzyć ynusin.no 
połączenie kolei U ralskioj z S y b ery jsk a : m usiano d a 
lej zak ładać  p rzystan ie  n a  rzekach  i do nich prow a
dzić bocznice : w wielu razach  rzek i wymao-ały rep-n- 
lncji, ażeby służyć mogły do pm ew ozu m ateria łów  
bu d o w lan y ch ; w zm ógł się także  ruch statków , p a ro 
w ych i o tw arta  ma być droga w odna do Obu i do 
.Teniseja. Z aludnienie okolic., przez k tó re  kolei p rze 
chodzi, .jOst niezm iernie doniosłego d la  R osji znacźenia'. 
ja k  niem niej zak ładan ie  fab ryk  w7zdłnż lin ji kolejowej. 
Zdjęcia topograficzne i  b ad an ia  geologić/ńb, a  zw ła
szcza dokładne poznanie k ra ju  A m urskiego, p -rz ły  
w ślad  tego w ielkiego przedsiębiorstw a.

— Co ta  komedja ma znaczyć ? Jakiż nad
miar ludzkiego uczucia powoduje tobą, obumarłe 
zimno, czy też biały ża r?

Nie dala żadnej odpowiedzi i w- milczeniu 
odwróciła oblicze. T ak  bezwzględnego wdziera
nia się iv jej myśli nie zniosłaby od nikogo z 
wyjątkiem ojca Franciszka. Ten puścił jej rękę 
tak  szybko, jak  przedtem ją  ujął i rzekł sam do 
s ieb ie :

— Niech będzie co chce, nie może to być 
nadmiar zimna. Tem gorzej dla niej i dla tycli, 
co ją  otaczają.

Nastąpiła głucha przerwa w rozmowie; iwjlród 
której pie słyszano nic. prócz uderzeń kropli de
szczu o szyby i tykania zegaru. P. Pendril spa- 
kowmł swoje papiery, zastanowił się chwilę i 
zwrócił uwagę Nory i wychowawczyni na teraź
niejszość i rzeczy najniezbędniejsze,

— Rozmowa nasza wśród smutnych wspomnień 
o przeszłości przedłuża się bezpożytecznie — 
rzekł. — Lepiej, że zajmiemy się przyszłością. 
Dziś wieczór muszę wracać do miasta, niech mi 
więc panie powiedzą, w .czem  mogę im być po
żyteczny i -w czem wam mogę ulżyć.

Obie nie były w stanie dać żadnej odpowie
dzi. Sposób, w jak i Magdalena przyjmowała wia
domości w niwecz obracające projektowane jej 
małżeństwo, był dla nicli niewytłumaczony. Spo
dziewały się po niej nagłego wybuchu b ó lu ; ale 
nie owej energji, z jak ą  traktow ała ostateczną 
decyzję M ichała Yanstona. I  oto stafa ona przy 
oknie, jak  gdyby niezbadana tajem nica dla sio
stry i dla swej wychowawczyni. Obie nie wie
działy co począć i jak ą  dać odpowiedź.

P . Pendril przerw ał milczenie.
— Przykro mi, że muszę mówić o in tere

sach, mimo, iż panie nie są (ło tego usposobio
ne — rzekł. — Ale ja  muszę ze sobą zabrać 
odpowiednie instrukcje. Przedewszystkiem odno
śnie do owej w tak  haniebny sposób projektowa
nej propozycji pieniężnej. Młodsza z panien Yan- 
stone, k tóra instrukcje czytała, nie potrzebuje 
żadnych dalszych inform acyj; starsza daruje mi,

Mimowoli nasuw a się te raz  py tan ie , czy w  rzeczy 
sam ej w ielka kolej S ybery jska będzie m iała  ta k  w ielkie 
znaczenie, że ono zrów now aży niezw ykłe koszty bu
dowy. Pom im o, że n a  to pytanie stanow cza odpo
wiedź znaleźć się może dopiero w tedy, gdy całość 
w ruch  będzie pnszczoną, to jed n ak  dzisiaj ju ż  można 
na  to py tan ie  odpowiedzieć tw ierdząco. Pod względem  
naukow ym  odda kolej S yberyjska niezm ierne usługi 
badaczom  k ra ju  tego, a  zw łaszcza przestrzen i c iąg n ą
cych się nad  A m u rem ; ku ltu ra ln ie  przyczyni pie do 
dalszego rozwoju i osiedlania ziom urodzajnych ; pod 
w zględem  hanalow o-politycznym  otw orzą się nu we 
drogi, łączące Rosję z S ybeiją , Chinami, Jap o n ją  i t. p., 
w reszcie dzięki kolei, R osja politycznie i m ilitarnie 
zdobędzie dom inujące stanow isko na dalekim  wschodzie, 
ubezpieczy swoje gran ice  w schodnie i będzie gotow ą 
z odpowiednią siłą  zbrojną bronie swoich celów poli
tycznych.

Z KRAJU.
W o ł o s a t e  c z y  U ż o k ?

P rzed  tygodniem  zamieściliśmy artyku ły  w sp ra 
wie a lte rn a ty w  kolei L w ów -Sam bor-w ęgierska g ran ica . 
A rtykn ły  te  nie pochodziły od redakcji, lecz były nam 
( ja k  to  zaznaczyliśm y) nadesłane przez in teresow a
nych budow ą kolei na  Użok D zisiaj otrzym ujem y w 
tej spraw ie w yjaśnienie od p. L udw ika R am nłta , m ar
sza łka  pow iatu liskiego. W yjaśn ien ie  to tem  chętniej 
zam ieszczam y, iż znane nam  je s t  pow ażanie, jak iem  
się cieszy p. R am ułt w swoim powiecie.

. W yjaśn ien ie  to  b rzm i ja k  n a s tę p u je : N iepraw dą
je3t, że j a  zgłosiłem  się do posła Osuchowskiego sam 
lub z kim kolw iek i memi przedstaw ieniam i wmówiłem 
w p. Osuchowskiego, że wspólnemi siłam i p rzeprow a
dzimy kolej z U strzyk  do T u rk i i W o b sa teg o , nato
m iast p raw dą je s t, że poseł Osuchowski zaw iązał ze 
m ną i h r. B ronisław em  Lasockim  kom itet dla p rz e 
p row adzenia kolei U strzyk i dolne-W ołosate z odnogą 
do T urk i.

N iepraw dą je s t, jakobym  ja  robił p. Osuchowskie
mu daleko idące zapew nienia, ja k  lip. sfinansow anie 
i dostarczenie pieniędzy do budowy kolei i  jakoby  p. 
Osuchowski dał się tym  namowom u w ieść , natom iast 
p raw dą je s t , że p izy  zaw iązyw aniu  kom itetu dla so 
lidarnego  popieran ia  spraw y budowy kolei U strzyki- 
W ołosate z odnogą do T n rk i okazyw ał p. Osuchow
ski zupełną sam odzielność i na leży tą  w łasną rozw agę.

N iepraw dą je s t, że pow iat tu rczańsk i, t . j .  wy 
dział pow iatow y, złożył u i  wypracowani*- kosztory
sów i p lanów  kw otę 6 .0 0 0  z ł r . ; natom iast p raw dą 
je s t, że p. Osuchowski deklarow ał na ogolnem ze-

że zmuszony jestem  jej oświadczyć, iż wszystko 
razem, co p. Michał Yaustone ofiaruje dzieciom 
swego brata, wynosi sumę stu funtów dla każ
dej z pań.

Oblicze Nory zarumieniło się od wstydu. Ze
rw ała się na równe nogi; jak  gdyby Michał Vau- 
stone był obecni' i osobiście ją  obraził. Adwo
kat, pragnąc nie robić jej dalej przykrości rzekł

— Widzę, że mogę panu Michałowi Yansto- 
nowi oświadczyć, że pani nie przyjęła jego za 
ofiarowania.

— Powiedz mu pan — mówiła namiętnie -  
że choćbym umierała na gościńcu, uie przyjęła 
bym od niego ani szeląga.

— Czy i imieniem pani mam to samo m 
oświadczyć? — zapytał Magdaleny.

Ta odwTócila się wspierając się o okno, tak. 
że tw arz jej była w cieniu.

— Powiedz mu pan odemnie, żeby się do
brze zastanowił nim drugi raz w życiu ośmieli 
się wtystąpić wrnbec mnie z stoma funtami. Daję 
mu czas do nam jsłu.

Mówiła te  słowa z niejaką emfazą, następu e 
odwróciła się szybko do okna i w ten sposób 
ukryła tw arz przed badawczemi spojrzeniami o- 
becnych.

— Więc obie panie odrzucają ofiarowaną s..- 
mę — rzekł p. Pendril, notując pilnie wskazó ■ 
ki dane mu przez siostry.

Gdy zamknął swojat notatkę, spojrzał z pewn 
powątpiewaniem na Magdalenę. Obudziła ona 
lim pewną nieufność, jej spojrzenia, jej sio 

‘•wydały się mu dziwne. Zdaw ało mu się równ 
że siostra jej ma więcej mocy_ nad nią, niż j 
na Gartb, dla tego postanowił sobie, że pi 
swym wyjazdem pomówi poufnie z Norą. » 
takie m jśli SDuły mu się po głowie, zwn 
jego uwagę nowe pytanie zadane przez Ma; 
lenę.

— Czy to stary c z ło w ie k  ? — spytała na i;‘ 
nie odwracając się. >

(Ciąg dalszy nastąpi).
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b ran iu  in teresan tów  budowy kolei (w dniu 4 lu tego 
1896  we Lwowie odbytem ) imieniem w ydziału po
w iatow ego w T urce  na  koszty  tra sy  i s ta rań  o kolej
6 .0 0 0  złr. dotychczas jed n ak  w płacił tenże w ydział 
jedyn ie  ty lko 4 .0 0 0  złr. t. j .  2 .0 0 0  złr. na rachunek 
kom itetu  do B anku krajow ego, 2 .0 0 0  z łr . zaś na rę- 
ce członka kom itetu p. G rzegorza Ziem bickiego, k tó 
ry  tę  kw otę w ypłacił trasującem u inżynierow i p. J a 
nuszowi By puszy fiskiemu n a  poczet jego  należytości, 
wynoszącej 1 2 .231  złr. 55 cnt.

N iepraw dą je s t, jakoby  mnie „za  w szystkie czyn
ności, podróże, s tra tę  czasu etc. bardzo dobrze p ła  
cono" ; natom iast p raw dą, że do pokrycia w szystkich 
w ydatków , uchw alonych przez kom itet, do k tórego i 
p Osuchowski należał, j a  do d n ia  12 czerw ca 1897  
roku dołożyłem kw otę 917  zł. 23 cn t i fak t ten  wy
b rany  przez K om itet kontro lor rachunkow y i członek 
kom itetu p. B ronisław  M razek stw ierdził.

N iepraw dą je s t, jakoby  7.a s taran iem  posła Osu
chowskiego by ła  akcja  kolei w powiecie tu rczańsk im  
na  ja k  najlepszej drodze i bym j a  ja k o  pełnom ocnik 
kom itetu, mimo wezwań dalszej swej czynności z a 
p rzes ta ł, na tom iast p raw dą  je s t, że pomimo pism a 
w ydziału powiatowego w T urce z dn ia  12 lipca  1897 
L . 10 3 0  do mnie wystosowanego a opatrzonego pod
pisem p. Osuchowskiego, w którem to tenże w ydział 
pow iatow y dosłownie p is z e : „Mamy zaczczyt upra 
szać JW P a n a  o inform acje i dane co do dalszej a k 
cji kolejowej, k tó ra  praw dopodobnie z powodu obe
cnej tra sy  kolei państw ow ej na  raz ie  w strzym ana zo- 
s ta ła “ , otóż p raw dą  je s t, że mimo tego pism a, ja  w 
pracy mej w myśl in tencji kom itetu  w ykonawczego 
kolei U strzyk i dolne-W ołcsate z odnogą do T u rk i, 
nie ustaw ałem  ani na chw ilę i k ilkak ro tn ie  inform o
w ałem  osobiście prezesa w ydziału pow. turczańsk iego  
o dalszej akcji, a zarazem  przedstaw iałem  tem uż p re 
zesowi t. j .  p. Osuchowskiem u, że pożądanem  je s t, 
by oba pow iaty t. j .  turczańsk i i lisk i wobec wy
konyw ania głównej trasy  przez rząd , sta ra ły  się n a 
dal zgodnie jedyn ie  o odnogę kolejow ą do T u rk i, jak  
to przez in teresan tów  obu powiatów przy  zaw iązyw a
niu kom itetu zostało jednom yślnie postanowione.

Nie p raw d ą  je s t  także , jakobym  j a  zaniechał 
wszelkiej dalszej p racy  n a  korzyść zaw iązanego kon
sorcjum budowy kolei U strzyk i - T u rk a  - W ołosate  i 
chwycił się innej tak ty k i i k rec ią"  robo tą  poza p le
cami w spólników zużytaow yw ał bez w iedzy tychże 
w spólne p lany i kosztorysy. P raw d ą  je s t  natomia-st, 
że zostaw szy jednogłośnie w ybrany  referen tem  i peł
nomocnikiem całego kom itetu , złożonego tak  z in te 
resentów  lin ji głów nej, iść m ającej na  W ołosate , ja -  
koteź z in teresentów  odnogi do T a rk i — miałem i 
mam obowiązek bronić mych mocodawców, a to w 
myśl t “j  s ilid a rn ie  pow ziętej uchw ały , że lin ja  g łd- 
w na m a iść na W ołosate , a odnoga od niej do T u r 
k i : p raw dą  je s t,  że dow iedziawszy się, iż w łaściciele 
m ajątków , leżących koło U żoka, a g itu ją  przeciw  n a 
szem u konsorcjum i przeciw  budowie kolei n a  W oło- 
sa te  z odnogą do T u rk i, pojechałem  natychm iast do 
W iedn ia . (D. c. n.)

T arn ów  24 lu tego.
0 stosunkach w  tu te js zym  „S o ko le 1*. —  Walne zg ro m a d ze 

nie ..S o k o ła 1"

W yw iązu jąc  się z przyrzeczenia, danego w po
przedniej korespondencji, dotknę szerzej stosunków , 
ja k ie  zachodzą w tutejszym  „Sokole11.

K ażdy bezstronny przyznać m usi, iż „Sokół1* t a r 
nowski m iał swój okres rozwoju i św ie tn o śc i; do
szedłszy ato li do pewnego punktu , s ta n ą ł —  no i 
n a tu ra ln ie  stoi. Ezecz ja sn a , a  narzuca się pytan ie , 
dlaczego stan ą ł, a  raczej, ja k ie  są przyczyny tego 
utkn ięcia  ? Otóż te powody zastoju postaram  się wy
ja śn ić  bliżej.

N ie tyczą  się one prezydjnm  „Sokoła11, poniew aż 
obecny prezes p. W . A dam ski całą duszą oddał się 
n a  usługi T ow arzystw a i poświęca się tem uż, może 
więc w skutek  tego słnżyć za wzór „Sokoła" pol
skiego, a  zarazem  naczeln ika gniazda. Nie tyczą się 
one także  w ydziału, w sk ład  je g 0 bowiem wchodzą 
p rzew ażnie mężowie, którym  dobro sokolstw a ta rn o w 
skiego na sercu bardzo leży- P rzyczyną  złego są  n ie
k tó re  jed n o stk i, należące do „Sokoła" tarnow skiego. 
A żeby nie narazić  się n a  gołosłowny zarzu t, p rzy to 
czę nieco faktów.

Chcąc być dokładnym , zmuszony jestem  cofnąć 
-dę w stecz. J a k  wiadomo, po zeszłorocznym obchodzie 
uroczystości M ickiewiczowskiej w T arnow ie, zmnszo- 
o d ra  G ałeckiego do ustąp ien ia  z prezesury  „Soko- 
a " ,  zarzuciw szy  mu, iż nie sprzeciw ił się zakazow i 
nm inacji podczas rzeczonego obchodn. Swoją d rogą 
ajwięcej zaw inił m ag is tra t tutejszy w ydaniem  owe- 
6 śm iesznego zakazu , który oburzenie w ywołał w 

•ałym k ra jn  ; ofiarą jed n ak  pad ł człow iek, znany p o 
wszechnie z zasad  w ybitnie katolicko - narodowych. 
V tym  w ypadku spraw dziło  się przysłow ie, że ślu- 
arz  zaw in ił, a kow ala powieszono. Do u stąp ien ia  
r a  G ałeckiego przyczyniły  się głów nie żywioły, któ- 
« krzykactw ro i niesforność praw dopodobnie za  de

wizę sobie obrały. Bozzuchw alone jednym  sukcesem, 
śmielej swe dzieło dalej prow adziły . Pow ażniejsi i 
s ta rs i u legali im po części, nie chcąc do w iększego 
rozgoryczenia umysłów1 doprow adzić, równocześnie ja k  
m ogąc, tak  łagodząc pow stałe nieporozum ienia i sce- 
sje w łonie T ow arzystw a.

W sk u tek  tego w łaśnie pob łażan ia , niezdrow e p rą 
dy, m iasto zn iknąć , dalej nurtow ać poczęły. Zaczem 
ustąp ić  m usiał tak że  potem re jen t Dzięciołowski z k ie
row nictw a komisji zabaw ow ej, a  te raz  u s tąp ił z te 
go sam ego stanow iska p. M ożdźeński, k tó ry  li tylko 
n a  nsilne żądanie objął swojego czasu przew odnictw o 
w kom isji zabawow ej. J e  dnem słowem, ludziom p ra 
gnącym  szczerze i sum iennie pracow ać d la  dobra „So
k o ła 11, rzucano ustaw icznie Kamienie pod nogi, s ta ra 
ją c  się najp ierw  ich zniechęcić, a następnie zmusić 
do ustąp ien ia  z zajm owanych stanow isk.

Z nane mi są  także  w ypadki, iż n iektórzy  człon
kow ie „S oko ła" , w złej in tencji n a tu ra ln ie , odradzali 
znajom ym  pójść na  w ieczorki uroczyste albc p rzed 
staw ien ia  sceniczne, daw ane przez „Sokół".

W7iadomo mi też o pewnym w niosku, postawionym  
przez najm łodszego wiekiem członka w ydziału, na mo
cy którego  chciano zabronić  wszelkich składek na w ie
czornicach i zabaw ach tow arzyskich  „Sokoła" na  cele 
patrjo tyczne i dobroczynne. O m ały włos byłby ten  
wniosek uchw alony, dopiero kiedy p. M ożdżeński, obe
cny wiceprezes „O jczyzny", uchw aleniu jego  energ i
cznie sprzeciw ił się, wniosek ów, zupełnie niestoso
wny, słusznie upadł.

Jeszcze jeden  fak t. P rzed  o sta tn ią  w ieczornicą 
zapad ła  uchw ała w kom isji zabaw owej, iż  każdy  ta n 
cerz zam iast bukietu , m a otiarow ać tancerce  swej 
pew ną ilość, możliwie najw iększą, cegiełek po 2 cen
ty , z k tórych  dochód przeznaczono na  korzyść T ow a
rzy s tw a  szkoły ludowTej. M yśl za is te  tak  p iękna , iż  
p raw dziw y zaszczy t przynosi Komisji zabaw ow ej. No 
i cóż dalej ? —  zapy ta  z pew nością ciekaw ie czytel- 
niczKa, k tó ia  sercem P o lk i boleśnie odczuła n ieraz 
b rak  szkół w naszym  biednym  k ra ju , wobec tysięcy 
tysiąców  analfabetów . W szak  to ta k a  p iękna myśl 
i w zniosła, k tó rą  zapew ne w lo t pochwycono i czy
nem zadokum entow ano —  spytasz łaskaw’a czyte ln i
czko ?...

P rzykro  i bolesno mi je s t, ale muszę za jednym  
zam achem  rozw iać rów nież piękne, ja k  owa myśl, 
tw e iluzje, łaskaw a czytelniczko. Z początku sta rano  
się nniew ażnić pow zięią u c h w a łę ; ostatecznie obrano 
pośrednią  drogę : B yły bukiety  i  by ły  cegiełki na T o 
w arzystw o s /k o ły  ludowej.

Mówisz łaskaw a czytelniczko, iżbyś bezw arunkow o 
nie p rzy ję ła  bukietu  na  tak ie j w ieczornicy, choćby 
królew skim  darem  b y ł? ... T ego  sam ego przekonau ia  

1 ja  także jestem . Pozw ól ato li, że zrobię przy  te j spo
sobności bardzo skrom ną uw agę. Dużo mówi się 
zw ykle o bardzo pięknych rzeczach, bo to nic nie ko 
sztu je, prócz k ilku  oklepany cli frazesów  —  kiedy j e 
dnak  przychodzi owe piękne słowa w czyn zam ienić, 
egoizm b ierze górę i ... L ecz kończę, gdyż widzę, iż 
moje słow a przykrość ci sp raw ia ją , łaskaw a czyteln i
czko. D aru j, cóż jam  w inien, iż  na  każdym  kroku  
spotyka się hipokryzję i sobkosrwo, upstrzone w szaty  
p ięknych haseł.

K ończę, bo cznję, iż gorycz coraz w iększa w zbie
ra . N ie ta ję , iż  z p rzykrością  w ielką to w szystko p i
sałem. .Niestety, inaczej czynić nie mogłem, chcąc su 
m iennie spełnić swój obowiązek. K ażdą p iękną i zbo
żną m yśl, p ro jek t, lub czyn z ochotą i p raw dziw ą 
radością  podniosę, bez w zględu skąd  pochodzi. N ato 
m iast każde zło ma we mnie nieubłaganego w roga, 
z k tórym  bez litości rozpraw iać się zwykłem . A m icu s  
P!a<o —  sed m a ior am ica ceritan. D nia  19 b. m. 
odbyło się zapow iedziane w alne zgrom adzenie „Soko
ła " .  Z powodu b raku  kom pletu, zam iast o godz. 4 
po południu, rozpoczęło się o godz. 5 w ieczór.

Po  zagajen iu  zgrom adzenia przez prezesa p. A- 
dam skiego, k tó ry  w k ró tk ich , a treściw ych słowach, 
da ł pogląd  na  działalność tow arzystw a za rok u b ie 
gły , odczytał protokół poprzedniego nadzw yczajnego 
zgrom adzenia, p rzy jęty  bez dyskusji przez zg rom a
dzenie do wadomosci.

Z kolei n astąp iły  in te rpe lac je  członków w spraw ie 
n iektórych pozyeyj, zam ieszczonych w spraw ozdaniu 
w ydziałn , budowy studni, nieobesłaniu pogrzebu ś. p. 
W . H ab ich ta , członka rządu  narodow ego w 1863  r. 
i b. w iceprezesa „Sokoła" tarnow skiego, przez dele
gację tegoż „S okoła". P rzem aw iali w tych kw estjach  
pp. D zięciołowski, Szm alec, M ożdżeński, M ajew ski, 
d r Zem baty i Jędrzejow ski. W yłoniły  się rozm aite 
wnioski, a  naw et postawiono wniosek o udzielenie 
votnm nieufności w j działowi. Po  w yjaśnieniu ze s tro 
ny prezesa i sek re ta rza , n iek tóre  wnioski upadły , 
jedne  w nioskodawcy cofnęli, nad  trzem a zaś an a lo g i
cznymi w niósł p. Y etulani o przejście do porządku 
dziennego, za  czem przew ażająca ilość członków o- 
św iadczyła się.

W reszcie  re jen t Dzięciołow ski poddał ostrej k r y 
tyce nstęp słowa w stępnego, omawiającego w sp ra 
w ozdaniu w ydziału stosunek publiczności ta rnow skiej

do „Sokoła". Zdaniem  jego , tak ie  niew łaściw e p rzed
staw ian ie  rzeczy, zrazić  m oże do reszty  publiczność 
do „Sokoła". Eibe.

ZE SWlATA.
P a r y ż , 22 lutego  

ćmił Loubet. —  S zalona sta ru szka . —  G orsety d la — męż
c zyzn

Nowy p rezy aen t Rzeczypospolitej p. Lonbet je s t 
człow iekiem  w ielkiej p rosto ty  obyczajów Do ulubio
nych jego  rozryw ek należy lek tu ra  k lasyków  fran 
cuskich, przedew szystkiem  M nsseta, W ik to ra  Hugo i 
L am artin a  i — jeżdżenie na „im peria l-u" omnibu
sowym.

W ed ług  wszelkiego praw dopodobieńsiw a hum ory
ści i k ary k a tu rzy śc i paryscy  s trac ili ju ż  z objęciem 
'p rezyden tu ry  przez LonbPta najulubieńszy od pew ne
go czasu tem at, a niew yzyskany jeszcze do tej pory, 
to  je s t  Cbremonjał m onarchiczny, ja k i w pałacu E li
zejskim  panow ał za rządów  F a u re ’a ; p. Loubet nie 
będzie tak  ściśle, ja k  jego  zm arły  poprzednik p rze 
strzeg a ł etyk iety .

O żenim y z p an n ą  P ica rd , có rką h an d la rza  że la 
za z M ontelim ar, prezydent ma tro je  dzieci, córkę 
poślubioną sędziemu w  M arsylji p. Soubeyran de 
S a in t P rix , 25-letn iego syna, p raw n ika  i s jn k a  p ię
cioletniego. M atka E m ila Loubet, s ta ru szk a  S tu le tn ia , 
m ieszka zaw sze j’eszcze na  wsi w M ontślim ar, gdzie 
dc dziś dn ia  pędzi spokojny żyw ot w ieśniaczki fran 
cuskiej. Do tej pory nie zarzuciła  ona jeszcze s k r o 
mnego chłopskiego stro ją  i zaw sze ub iera  się w b iały  
czepek i fartuch szafirowej barw y.

Na wieść o w yborze syna n a  godność p rezyden 
ta , pan i Lonbet rz ek ła  do znajom ych głosem pełnym  
szczerego ż a lu : „A ch, biedaczysko! ileż to ma zno- 
w a przykrości p rzyczyn i".

B ardzo popularny w śród m ieszkańców wioski ro 
dzinnej, Emil Loubet spędza zw ykle ferje w ich oto
czeniu. W  M ontelim ar posiada on skrom ny dom, do
kąd  n ieraz  po trąd ach  zawodowej p racy  pow raca z 
P a ry ża , szukając ta  spokoju i w ytchnienia.

Jak o  charak te ry stykę  nowego prezydenta  podają  
dzienniki szczegół, że w ostatn iej chw ili, k iedy k a n 
dy d a tu ra  prezesa senatu  była ju ż  postanow iona, pół- 
urzędowe dzienniki zam ieściły następu jącą  n o ta tk ę : 
„P o  porozum ienia się z rodziną, p. L onbet postanow ił 
p rzy jąć  k an d y d a tu rę" .

P rzy k re  dem onstracje, ja k ie  tow arzyszyły  jeg o  
elekcji, nie zniechęciły nowego p rezydenta , owszem 
rozw inęły w nim energję do śm iałego działan ia . Sam 
bezpośrednio po swoim wyborze przem ów ił w te  sło
wa do jbdnego z o taczających go p rzy jac ió ł:

— „Isto tn ie  to co w idzę, w zbudza nieufność we 
mnie. N ie życzyłem sobie w śród tak ich  okoliczności, 
być w ybrany prezydentem  Rzeczypospolitej. Ci, k tó rzy  
za m ną głosow ali, m ogą polegać na  swoim kan d y d a
cie. W spom inali oni niekiedy o mojej dobroci. J a  ich 
zadziw ię mocą mojego oporu".

Ciekawe w swoim rodzaju  zdarzen ie  rozegrało  s ę 
onegdaj p rzy  ulicy Saint-M anr. W  m ieszkaniu pe
wnej ośm dziesięcioletniej s ta ru s z k i, pani L eontyny  
T ourean , w ybuchnął ogień pokojowy. Szczęśliwym zbie
giem okoliczności spostrzeżono dość w cześnie niebez
pieczeństw o i zaw ezw ano s traż  pożarną. Nim ta  n ad 
jecha ła , k ilkn  śm iałych ładzi usiłowało w ta rg n ąć  do 
m ieszkania nieszczęśliw ej. D rzw i jednakże  znaleziono 
zabarykadow ane od w ew nątrz. W yłam ano je  zatem  
i k ilku  mężczyzn wbiegło do pokojn. T u ta j p rzedzi
wny widok p rzedstaw ił się ich oczom.

S ta ra  kobieta, stojąc w zupełnym  praw ie neg liżu  
n a  środku pokoju, w yw ijała dookoła siebie g łow nią 
rozpaloną, od k tórej ju ż  w iele sprzętów  w m ieszka
niu ząjęło się płomieniem.

—  Jestem  Jo an n ą  d ’A rc, w ołała głosem p rze ra 
źliwym , A nglicy  mnie p a lą , gdyż chciałam  ocalić F ra 
ncję !

Z wielkim trudem  zdołano ugasić  płom ienie, k tóre 
z gw ałtow ną szybkością ogarnęły  całe m ieszkanie. 
T rudniej jeszcze było w ydrzeć z rą k  nieszczęśliwej 
w a ija tk i niebezpieczną pochodnię. R zucała się ona. 
z g łow nią w szale na  tych , k tó rzy  przynosili je j w yba
wienie od pewnej śm ierci, nazyw ając ich swoimi k a 
tam i.

W reszcie  opanowano biedną szaloną kobietę i p rz e 
niesiono j ą  do szp ita la , poczem w krótce ogień został 
zlokalizow any.

O sta tn ią  nowością w dziedzinie mody m ęskiej są  
gorsety  dla m ężczyzn! D ziś zw łaszcza w'śród a r n j i  
go rse t męski rozzuchw ali! się do tego stopnia , ż i  
pow ażył się przedstaw ić publiczm  ści angielskiej na  
publicznej w ystaw ie w L ondynie, w W est E nd .

W y staw a  obejm owała około stu gorsetów  n a jro z
m aitszych form i barw y. Palm ę p ierw szeństw a p rzy 
znano dwom gorsetom , obstalow aaym  przez jednego  
z oficerów arm ji indyjskiąj. Jedno  z tych  arcydzieł 
uszyte było z różowego atłasu , drug ie  z modrego je 
dw abiu w blado b łęk itne kw iaty  lotosu.

■■MUS
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KRONIKA.
K ra k ó w , 27 lu tego.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, A nastazji, pan
ny: ju tro  Romana, opata.

Ju tro  w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu 
przeniesienie zwłok św. Augustyna.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu lutym  wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak  samca, jak  i samicę.
Kalendarz m yśliwski. W  lutym wolno polować n a : cie

trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie Wulno polować n a : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendan astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dz;ś o godzinie 6 minut 27, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 18, długość dnia godzin 10 m in^t 51.

Stan powietrza. D nia 27-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 751,1, termom etr — 4 6 C., w ilgotność 93%, w iatr 
zacnodm. 10.

Szamhelanami honorowymi Ojca św. L eona X I I I  
zam iąnow ani zostali ks. d r A ntoni T rznadel, profe
sor U niw esytetu Jag ie llo ń sk ieg o  oraz ks. A ndrzej 
K nycz, probosz w Oświęcimiu.

Walne zgromadzenie T ow arzystw a im. T adeusza 
K ościuszki w sa li R ady  powiatowej zag a ił w niedzielę 
w południe prezes p . J a n  S kirlińsk i, oddając na  wsię 
pie cześć zm arłym  w ciągu roku członkom: ś. p . K sa- 
w erem n Konopce i Ludw ikow i T urnauow i. N astępnie 
om aw iał prezes s tan  budowy pum nika, zachęcając człon
ków do zb ieran ia  funduszów  na  budowę, k tórej koszty 
wynosić m ają  40.UU0 złr. J e s t  nadzie ja , że pomnik 
bohatera  stan ie  gotow y w  roku przyszłym , Jako ozdo
ba  R ynku krakow skiego. P rzy  tern prezes oznajm ia, że 
w ydział n a  wiosnę zam ierza położyć kam ień pam ią tko 
w y na  drodze m iędzy Bosutowem do P o łań ca , gdzie 
K ościuszko z wojskiem odpoczywał w  południe dnia 
25 kw ietn ia  17 9 4  r . K am ień, ja k i  położony zostanie 
z odpowiednim napisem , pochodzi z Racław ic, a  znaj
dował się dotąd w m urach  fortecznych n a  S ikorniku.

N astępnie p. L ipow ski odczytał protokół z o sta 
tn iego w alnego zgrom adzenia, oraz spraw ozdanie z 
czynności w ydziału. D alej p. H ordynsk i złożył spraw o
zdanie im ieniem kom isji kontrolującej za  rok 18 9 7  i 
1 8 9 8 . W edług  tych  spraw ozdań Tow arzystw o liczy 
obecnie 159  członków, z k tó iych  123  m ieszka w K ra 
kowie. S tan  kasy  T ow arzystw a je s t  zaw sze dobry, 
wobec tego , że T ow arzystw o m ałe m a rozchody, a  
dochody swoje głów nie obraca n a  zasilenie funduszu 
budowy pom nika. Sam a zaleg łych  w kładek od człon
ków w ynosi przeszło 20 0  złr. N a wniosek p. H or
dy ńskiego zgrom adzenie udzieliło w ydziałow i absolu- 
torjum . N astępnie p. J a n  Św ierzyński odczytał sp ra 
w ozdanie komisji budowy pom nika T adeusza K ościu
szki. W ed ług  tegoż spraw ozdania, m yśl w zniesienia 
pom nika n ieśaiierteluej pam ięci Tadeuszow i Kościuszce 
w R ynku krakow skim , ja k  każde przedsięw zięcie d o 
niosłego narodow ego znaczenia, przechodzić musi różne 
fazy i koleje, zanim  ostatecznie zostanie urzeczyw i
stnione.

R ada m iasta  K rakow a, uznając m yśl godną szcze
rego poparcia, uchw aliła  oddać pod budowę pom nika 
p lac, położony w R ynku g 'ów n>m , między Sukienni
cami, a  ulicą  Szew ską, tuż obok m iejsca, na  k tó iem  
T adeusz Kościuszko złożył N arodow i p rzysięgę . M a
g is tra t ze swej strony  udzielił . doraźne zezwolenie 
na  zb ieran ie  sk ładek w K rakow ie, do czasu dopóki 
W y d z ia ł T ow arzystw a nie uzyska zezw olenia nam ie
stn ic tw a do zb ieran ia  sk ładek  publicznych w całym  
k ra ju . Ofiary w pierwszej chw ili popłynęły raźno . 
Snma sk ładek  w pierw szych trzech  miesiącach doszła 
kw oty 1 5 4 9  z łr . 70  ct. Ockąd da tk i w pływ ały po
wolnie, a le  dosyć licznie, gdyż do uroczystości K o
ściuszkow skich w K rakow ie, sum a zebranego fundu
szu na  pom nik w ynosiła 2 1 0 0  z łr . 47  ct. P rzez  na
stępne dw a la ta  sk ładk i w zrosły do 2 5 1 0  z łr . 61 
centów. B y ł to okres czasn, w którym  W ydzia ł nie 
mógł przedsiębrać żadnej w iększej akcji zb ieran ia  
funduszów na pom nik, nie zyskaw szy bowiem do te 
go czasu zezw olenia nam iestn ictw a na  zbieranie 
sk ładek  w całym k ra ju , ofiary zb ierał od tych 
ty lko , k tó rzy  nie w zyw ani pospieszyli z .datkam i na 
cel ta k  szlachetny. Komisja budow y dopiero od g ru 
dn ia  1896  r. t. j .  od czasu zezw olenia nam iestn ictw a, 
rozpoczęła swoje czynności w ydaniem  odezwy do n a 1 
rodu, w ysłała petycje o subwencję do Sejm u, rad  
m iejskich i pow iatow ych, insty tucyj finansow ych i osób 
p ryw atnych , w ydała  3 0 0  lis t sk ładek  pieniężnych i 
26 0  puszek składkow ych. Z końcem roku 1897 sk ład 
k i doszły do kw oty 5 3 2 6  złr. 99  cnt.

D zięki ofiarności obyw ateli K rakow a i Podgórza, 
koszty pom nika znacznie się zm niejszyły przez  zape
w nienie bezpła tnego ofiarow ania m aterjału  (kam ienia) 
i  robocizny do założenia fundam entów  pod pom nik. 
Poniew aż akc ja  sk ładek  w obecnych czasach z powodu 
wielu przyczyn, mimo najw iększych wysiłków, je s t  b a r 
dzo pow olna i u trudniona, p rzeto  w ydział przyszedł 
do p rzekonania, że chcąc w k ró tk im  czasie budowę

pom nika w ykonać, należy j ą  rozpocząć, bez w zględu 
n a  s tan  zebranych  funduszy. D zięki poręczeniu ze 
strony  p rezesa tow arzystw a, w ydział rozpoczął bez
zw łocznie krok i przedw stępne budowy, pow ierzając w y
konanie projek tów  pom nika L . M arconiem u, którego 
liczne p race, godne uznania , w zbudziły w członkach 
kom isji zupełne zaufanie.

P rof. L . M arconi z zapaiem  poajął się aanej mu 
propozycji i w k ilk a  miesięcy potem  przyby ł do K ra 
kowa z pro jek tem  gipsowym . Pochlebna opinja tak ich  
pow ag ja k  Ju l ja n  Kossak^ W ład . Łuszczkiew icz i T e 
odor T alow ski, o raz  słowa nznan ia  rep rezen tan tów  
i w ielu obyw ateli naszego m iasta , sk łon iły  w ydział 
do jednom yślnej decyzji pow ierzenia w ykonania mo
delu pom uika prof. M arconiem u, w edług przy jętego  
p ro jek tu  przez znawców i w ydział, a  zarazem  sp isa 
n ia  z nim umowy.

N ieprzew idziane okoliczności i choroba a rty s ty  o- 
późniły  odbiór modelu pośredniego. D n ia  1 2 stycznia 
1 8 9 8  r . prof. M arconi p rzedstaw ił komisji znawców 
we Lwowie model pośredni, k tó ry  zyska ł rów nież zu 
pełne uznanie tak ich  pęw ag, ja k  ś. p. Ju lja sz  K ossak 
i Ju lja n  Z achaijew icz. N a znawców w ydział zaprosił 
oprócz wyżej w ym ienionych prezesa W ładysław a Ło
zińskiego, W . Ily k asa , a rty s tę  rzezb ia rza-dy reu to ra  
W dow iszew skiego, a rch itek ta  Zubrzyckiego, oraz r e 
p rezen tac ję  R ady m. K rakow a. N ieprzew idziane oko
liczności nie dozw oliły w szystkim  zaproszonym  zebrać 
się w dniu oznaczonym . P rezyden t naszego m iasta  i 
k ilku  z R ady dopiero z końcem zeszłego roku o g lą 
dało mc le i.

P rof. M arconi p racu je  nad ostatecznym  modelem, 
k tó ry , ja k  spodziew ać się można, w d ru g ie j'p o ło w ie  
b. r. będzie ukończony, a odlany ipoże w ciągu  8 
miesięcy, a  zatem  am ieszczenle ju ż  odlanej s ta tu y  na 
p iedestale  w R ynku głów nym  może przypaść w p ierw 
szej połowie 1 9 0 0  noku. Do dnia dzisiejszego Wpłynęło 
na pom nik K ościuszki 6476  z łr . 66  ct.,- a  w raz 
z p rocentam i 6 5 1 5  złr. 64 ct. —  nie licząc w to 
1000  złr. uchw alonych przez w ydział R ady  pow iato

wej k rakow skiej, oraz 1 0 .0 0 0  złr. w zasadzie  uchw a
lonych przez R adę m iasta  K iakow a, na  budowę po
m nika  K ościuszki.

W  końcu kom isja udąie  się z p rośbą do człon
ków, aby  zechcieli p rzy jść  wydziałow i z pomocą w 
celu rozw inięcia żywszej akcji zb ie ran ia  fnnduszów 
i w tym celu kom isja w ydaje certyfikaty , upow ażnia
ją ce  do zb ie ran ia  składek.

N a w niosek pp. M. K onopińskiego i J .  Kop^asa, 
'/gromad senie uchw aliło p rzynag lić  R adę m iasta  
do przyspieszenio w yp ła ty  uchw alonej przez n ią  sub
w encji 1 0 .0 0 0  złr. n a  budowę pom nika. S praw a ta , 
ja k  się dow iadujem y, za leg a  w sekcji szkolnej i  na  
próŻD<> czeka n a  ^jaw ienie się je j referen ta .

W  końcu w ybrano do w ydziału pp. d ra  S erafina 
Chm urskiego, L udw ika M alanow skiego, A nastazego 
M ikuszew skiego, J a n a  Św ierzyńskiego, S tefana  L i
pow skiego i W incentego W dow iszew skiego. Do kom i
sji kontro lu jącej pp. S tan isław a H ordyńskiego i d ra  
T adeusza K w iecińskiego.

Klinika W  Krakowie. R ozpraw a ofertow a na  bu- 
duwę nowego gm achu k lin ik i lekarsk ie j, k tó rego  koszt 
m a wynosić 2 0 2 .0 0 0  z łr .. odbędzie się dnia 28 b. m. 
K liniKa sk ładać się ma z dwóch pawilonów, a to 
głów nego od ulicy K opern ika na  4 4  łóżek, oraz z p a  
w ilonu izolacyjnego, w g łęb i ogrodu, na 15 łóżek. 
W  jes ien i r . b. m ają  oba paw ilony stanąć  pod d a 
chem.

Kontyngent rekrutów. U stanow iony ogłoszonem 
na  podstaw ie a r t . 14 u. z. rozporządzeniem  cesar- 
skiem  kon tyngen t rek ru tó w  na r. 18 9 9  d la  arm ji, 
m ary n ark i i  obrony krajow ej wynosi d la  arm ji i m a
ry n a rk i wojskowej 5 9 .2 1 1 , d la  obrony krajuw ej zaś
1 0 .0 0 0  ludzi.

Za demonstracje w tea trze  m iejskim  podczas 
n iedzielnego p rzedstaw ien ia  sz tu k i ludowej, p. t . : 
„C hłopska p o lity k a" , w k tó re j, j a k  wiadomo, au to r 
walczy z socjalizmem na w si^ doprowadzono do nrzę- 
du dyrekcji policji ak ad em ik ó w : S tan isław a M ajew 
skiego, m edyka, T adeusza N iedzielskiego i S tan is ła 
w a S tro jkę p iaw ników  ; Z ygm unta Ż uław skiego, sła- 
chacza filozofji, oraz zydka L udw ika B aum felda, k tó 
ry  podczas trzeciego a k tu , gdy w ójt Czaja mówi : „Chłop 
n igdy  nie będzie soc ja lis tą" , k rzykuął „ h a ń b a !"  
W reszcie  do aresztów  policyjnych doprowadzono J a 
n a  K ogu ta . P rz y  w szystkich ekscedentacb znaleziono 
gw izdki. A resztow ania odbyły się n a  galerji. Po  a k 
cie trzecim , gdy  dem onstrantów  z tea tru  w yprow a
dzono, w sa li panow ał ogólny spokój, a  b raw a sypa
ły  się obficie. Kusicielom  ludu tym  razem  przeto  z a 
m ach się nic udał i p rzedstaw ien ie  dopłynęło końca. 
Obowiązki kom isarzy policji n a  niedzielnem  w idow i
sku spraw ow ali pp. d r  B anach i B roszkiew icz. na 
g a le r ji p . H orak .

Sprawa śmierci ś. p. Łaszcza, ja k  to  ju ż  donie
śliśm y w sobotę, orzeczeniem  lek a rzy  sądow ych je s t  już 
stanowczo w yjaśniona. O kazało się niezbicie, że ś. p. 
Łaszcz um arł śm iercią n a tu ra ln ą . W szelkie zatem  po
głoski, łączące nazw isko ś. p . Ł aszcza z urojonem i 
w iadomościam i o jak ich ś  z a ta rg ach , lub też  o jak im ś

pojedynku, czy to z Romanem Potockim , czy to j a 
kim kolw iek innym  a ry s to k ra tą  są  zupełnie zmyślone 
i niedorzeczne.

Wspomnienie pośmiertne, ś . p. Teodozja T rze- 
trzew ińska , córka ś. p. K aro la  D ąm bskiego i Ż eleń
skiej Em ilji z M orska, zm arła  d. 17 lutego w w ieku 
la t 7 5 , baw iąc tu  w przejeździe do córki, .śmierć 
zacnej kobiety, obdarzonej w yższą in te ligencją , k tó re j 
całe życie upłynęło w surowein pełnieniu obowiązków 
rodzinnych i obyw atelskich, sp raw iła  silne w rażanie  
na otoczeniu, nie mówiąc o głębokim  żalu  dzieci i 
wnuków, d la  k tó iych  była zaw sze iuealnynt wzorem 
cnót. Do końca zajm owało ją  żywo wszystko, co się 
działo w k ra ju  i w świecie : -bystrym  um ysłem  ś l e 
dziła za  rozwojem życia społecznego, ze swego z a 
k ą tk a  w W itow ie, za  pomoftą pism i dobrych, pow a
żnych książek. N iegdyś słynna z rzadkiej urody, w y
szła za  S tan isław a S tańskiego, młodego ziem ianina. 
Od dram atu  i.^.poczęło się je j życie, gdyż w poślu
bnej podróży, odDywanej w raz z mężem do rodziny', 
w  Grodkowicach spo tkała  ich s tra szn a  zaw ierucha 
1846  roku. ś . p. S tańsk i został zam ordowauym  w raz 
7. M arcjanem  Żeleńskim , u którego gościł, w je - 
dnym spoczęli grobie, w Bochni. W  czasie tych k rw a 
wych zajść, gdy  K am illa Ż eleńska zasłan ia jąc  m ęża, 
sam a o trzym ała ranę  w głowę, Teodozja T rze trze- 
w ińska zachow yw ała się też praw dziw ie bohatersko, 
łagodząc jednych , opiekując się drugim i - z dziw ną 
przytom nością umysłu. To panow anie nad sobą, tę 
rów now agę m oralną, tę, dzielnoś™  zachow yw ała ona 
we w szystk ich  przejściach życia, rządząc się zaw sze 
silą p rzekonań  głębszych i stojąc tw ardo przy  w y
znaw anych zasadach.

Młoda wdowa po kilku  la tach  żałoby w yszła po
w tórnie za  mąż — za ś. p. Józefa  T rzetrzew ińsk ie- 
go, człow ieka niepospolitego ch arak te ru  i w yższego 
umysłu, którego działalność obyw atelska znana  je s t  
w k ra ju . Ży'cie im pięknie upływ ało w rodzinnym  
m ajątku  M o r s k o .  Zajęci wychowywaniem dzieci, 
doczekali się uw ieńczenia usiłowań — i zupełnego 
szczęścia w rodzinie.

Powoływany' do posług obyw atelskich, ś. p. T rz e -  
trzew iński piastow ał u rząd  radcy  T ow arzystw a k re 
dytowego w W arszaw ie, dopóki nie zm ogła go cho
roba. T u  znowu bezgraniczne poświęceniiwsię m ałżonki, 
m iało szerokie pole zastosow ania, gdyż choroba by ta  
d ługą  i ciężką. 8. p. Teodozja osierociła swoim zgo
nem syn,, B ronisław a, córki Helenę F ryczow ą i Irenę  
T argow ską, oraz grom adkę wnuków. W śród  k o cha ją 
cej rodziny, której poświęciła życie, w ydała  o sta tn ie  
tchnienie. Cześć pam ięci zacnej m ationy  i obyw atelk i.

Pierwszy raut muzyczny w salonach nowego 
lokalu  „K oła artystycznego" R ynek 1. 13 odbędzie się 
we środę dnia ] m arca. P oczątek  rau tu  o godzinie 
8 wieczorem. B ilety  w stępu d la  członków „K o la" , 
o raz „Zw iązku literack iego" i ich rodzin, ja k  n ie 
mniej dla gości przez nich w prowadzonych po 1 kor. 
od osoby w ydaw ane będą przy  wejścin.

Napad na rodziców, W  nocy z p ią tku  na sobo
tę , o godz. 10 napad ł na  dom w łasnych rodziców, 
m ieszkających n a  G rzegórzkach , F ranciszek  Ł uczyń
ski, 25 la t  liczący włóczęga, gdy  rodzice jego , s ta 
rzy  ladzie, z innem i dziećmi udaw ali się ua  spoczy- . 
nek. M atkę, oraz resz tę  dzieci pobił silnie, a .n a p o 
tkaw szy  rozm aite naczynia, postrąea ł je  i porozbijał. 
■Wystraszona m atka uda ła  się o pomoc dg obok m ie
szkającego w ójta. T en jed n ak  nietylko, że odpraw ił 
j ą  z niczem, ale naw et zelżył, mówiąc, iż w idocznie 
je s t dobrą m atką , skoro ua w łasnego syna. żąda  po
mocy i takow ej odmówił.

Od w ójta pow róciła m atka do domu, gdzie  z a s ta 
ła  syna w jeszcze groźniejszej postaw ie. Z nalaz ł on 
bowiem w domu u rodziców siekierę i w ym achując 
n ią , odgrażał się, iż ktokolw iek do niego się zbliży, 
tego  natychm iast zabije. N a płacz i k rzyk  drobnych 
dzieci, proszących rodzonego b ra ta , by im życie d a 
row ał, nadbiegło  k ilku  lokatorów  tego  domu, a po
m iędzy nim i i pa< hołek m ag is tra tu  Różycki. Tem u 
udało się w yrw ać Łuczyńskiem u siekierę , pow alić go 
na  ziem ię i p rzy  pomocy k ilku  innych lokatorów  
zw iązać.

P ostronk i jed n ak  okazały się za słabe. Z brodniarz  
zw iązany nim i poprzervw ał je  i uciekł na  ulicę, od
g raża jąc  się, iż  napad  jeszcze ponowi, ale w tedy le
piej się spraw i. M ieszkańcy gm iny G rzegórzek  są  o- 
bu rzen i n a  w ładze, k tó re  nic nie czynią , aby tak ich  
Łuczyńskich, k tórych  je s t  tu  bardzo dużo, w łóczących 
się bezczynnie, a  w nocy rozbijających, ukarać . D o
dać należy, iż  F ranciszek  Łuczyński je s t  ju ż  policji 
krakow skiej dobrze znany  ja k o  aw an tu rn ik .

Policja aresz tow ała  w niedzielę w ieczorem F ra n 
ciszka M alarza, czeladnika ślasarsk iego , znanego a- 
w an tu rn ika . M alarz spotka wszy na  ulicy żołn ierza 1 •» 
pu łku , poprosił go o ogień, a  kiedy żołnierz zadość 
uczynił tej prośbie, M alarz ta k  silnie zam alow ał żoł
n ie rza  w tw arz , że ten  aż kozła  v y v Tróeił na  ziemię.

„Rienzi" we Lwowie. W e w torek usłyszy Lwów 
po raz  p ierw szy słynną operę W a g n e ra  „R ienzi, o- 
s ta tn i trybun" z p. A l. B androw skim  w roli ty tu ło 
wej. Obok znakom itego w ykonaw cy tytułow ej p a rtji ,



W  -i? f i i n  <! v \ r  o ntt‘ z dnia 27 Lutego 5

wystąpią mimie: Miv:i Heller i Kasprowiczowa, oraz 
p[). ; Joromin, Szymański, Paszkowski, Bogucki i Ala- 
law ki. Hienzi" będzie mleć niewątpliwie tak ie  po
wiedzenie we Lwowie, ja k  j j łH ie ą p r in n 11 lub „T ann - 
liiiusur” .

L w o w sk a  K a sa . wjlttil, donosząc o aresztow aniu  
pp. Zimy i Wędrycliowskingo, pisze : Rozpoczął się tedy 

Y.nkl dramatu. W  pierwszym akcie skupowano na  gw ałt 
trony naftowe w^celach spekulacyjnych i zakładauo  

,ŚIm n > mnhliit). W  drugim w yprawiały  się orgje 
naftowe i dziennikarskie. Nadszedł styczeń bieżącego 
roku i ak t  trzeci dramatu. Komisja kontro lująca nie 
chciała podpi ać szkontrum. tłumy żydów zaczęły do
bijać się do gmachu kasy o swoje wkładki,, Słow o  
fudskiif z o rganu  semickiego, przekształciło się nag le  
w organ antysemicki.  W reszcie  rozpoczął się a k t 
Czwarty : scena przedstaw ia  colą więzienną, a w niej 
częić b [Initerów aktu pierwszego i drugiugo, część 
ich wyrywa sobie z rozpaczy włosy z głow y, tym 
czasem S łow o  pUsL-lr w yrzeka  się ,-fzczepanowskiego, 
a rodak tor jago naczelny, który jako  dyrektor kasy  
oszczędności, powinien by i wiedzieć o nadużyciach, 
zasiada w komisji budżetowej Sejmu i radzi nad  tem , 
j a k  kasę oszczędności urządzić, żeby po raz  drug i nie 
pad ła  o tiarą łapczywości spoi ulani ów naftowo-dzienni- 
karskich. czy dziennikarsko-uaftowych.

.laki będzie ak t piąty  t.ego d ra m a tu ,  noszącego 
t u t y ł : . .bal.  kasa  oszczędności", tego nie wiemy, bo 
życie chodzi zwykle nieprzewidzianemi d rog am i,  ale 
jeżeli miałby się mi odbyć wediug przepisów logiki 
i sprawiedliwości, ro w piątym akcie powinni zas ia 
dał'- na lawie oskarżonych nietylko pp. Zima i W ę- 
jd ryt! nowski, ale w>z\>cy &i, którzy maczali ręce w tych 
zbrodniach finansowych . które jodnę z n a ju w a ż n ie j 
szych instytncyj rinau; uwycli doprowadziły do ruiny, 
skompromitowały imię polskie, zacpwialy kredy t G a 
licji i naraziły tysiące ludzi na s tra ty  moralne i ma- 
.erjalne.

Obrony dyrektora Zimy podjął się znany obrońca 
V sprawach karnych dr. Mitilml O r e k .  P . W ędry - 

ciiowskie.go zastępuje adwokat kr. dr. Wl. G -o reck i.
1’roknratorja państw a zarządzi ła  rewizje domowe 

W mieszkaniach pp. Zimy i W ędrychowskiego. P ie rw 
szą przeprowadził radca  Aliłaszewski, ten  sam , k tó ry  
prowadzi śledztw o w spraw ie K asy  oszczędności, 

d rugą prokura to r  K orber.
(Wnosili# do szczegółów  aresz tow an ia  Zimy, z a 

znaczyć n ileży, że kom isarz policji, p d r R ein ldnder 
stosownie d a ^ trz y m a n e j in strukcji, tow arzyszy! Zimie 
do l im a śledczego i n a  tem funkcję sw ą skończył, 
' 'więzieniem Zimy zaję ły  się o rg an a  sądowe.

W e w torek 28  bm. odbędzie się w alne zeb ran ie  
członków kasy  Oszczędności, celem uchw alenia zm ian 
sta tn tu  w duchu, proponow-anym przez  W y d zia ł k r a 
jowy i sejmową komisję budżetow ą. P ro jek t zm iany 

t,atutu jes t  jn ż  gotowy, walno zgromadzenie n iezaw o
dnie gi> uchwali i zapewne uzyska on zatwierdzenie 

ządn przed końcom bieżącej vesji. Sejm będzie mógł 
okonać wyboru is członków rad y  zawiadowczej.  Gdy 

tv ten sposób zarząd Kasy będzio zmieniony, g w a
rancja kraju wejdzie natychmiast w życie. S tan ie  się 
o więc w ostatnich duiacli m arca r. li.

Sędzia śledczy, rad ca  Aliłaszewski od tygodn ia  
aż pfzepędza co dzień po ki l ka  godzin w Kasie 
szezędności, p rzeg ląda  księgi i w eksle i in iorm uje 

ile możności ja k  najdokładniej o rozm iarach  po- 
łnionyeh nadużyć. A by objąć należycie cały  ustrój 
anipulacji bankow ej, zasięgnął sędzia śledczy wy- 
.erpująeych w yjaśnień u dyrektorów  banków  tu tej- 

źycb, co m a bardzo doniosłe znaczenie dla dalszego 
rzebiegu śledztw a, gdyż sędzia, nie potrzebując w 
ażaej spraw ie zasięgać opinji rzeczoznaw ców, -orjen- 
’e się nierównie szybciej i odrazn nadaje  swym do- 
odzeniom w łaściw y k ierunek , śledztw o dostarczy 

apew ue w swoim czasie pokaźnej w iązanki k rym i- 
ainyck przestępstw , skoro jn ż  p rzy  pierw szem  do- 
ywezem zanurzeniu  ręk i w całe to błoto, natrafiono 
a  takie  fak ty , ja k  n. p. zniknięcie depozytu na  
0.0(70 zlr. i w ydarcie k arty  z księgi depozytów, 
rak  tego depozytu skonstatow auo zaraz  przy  pier- 
szem skontrum , później jed n ak  nadesłał k toś do 
asy papiery  wartościow e tej samej ka tegorji, z ja -  
’ej sk łada ł się ów depozyt, atoli ktoś tak i, k to  nie 
Y dział o tem , iż jak iś  nieznajom y dobroczyńca zwró- 

zdefrandow anycli 40  tysięcy, w ydarł z księgi de- 
zytów k a rtę , na której ten  w łaśnie depozyt był 
pisany.

Aliędzy depozytam i znaleziono podobno ta k ż e  ko- 
'tę z napisem  „P ap iery  w a rto śc io w e j otworzono 

!ęc ją  z całą ostrożnością, aby nie uszkodzić je j za- 
artnśoi, tymczasem znaleziouo w ew nątrz  tylko s ta ry  
nmer Gazet ij lirow.skiej. Aiiędzy w ekslam i znajdo- 
ać się ma jeden  w ystaw iony na rządow ym  blankie- 

‘e, a  zam iast podpisu zaw ierający siowa „Z poże- 
uan iem .11 Śledztwo powinno także  w ykryć podstępne 
orzystanie z kredytu  na  cudze nazw iska. B yli bo- 
iem tacy  ludzie, k tó rzy  zadłużyw szy się n a  w łasne 
swisko powyżej nszu, posta ra li się o to, że otw ar- 
im konto na nazw isko jak ie jś  trzeciej, zap rzy jaź- 

onej z nimi osoby. Pozu;-nie więc w ydaw ało się, że

to ta  trzem a osooa pożycza pieniądze, tym czasem  w 
rzeczyw istości b ra ł je  cen sam , k tó ry  k ilk a  miljonów 
w ziął na w łasne nazw isko, a b ra ł dalej pieniądze, 
wiedząc, że n a  w łasne nazw isko żaden bank  nie 
mógłby mu dać naw et sze ląga. Pow inno wyjść ta k ie  
na  jaw , jak im  to sposobem w K asie  oszczędności ol
brzym i k red y t, na  ta n i procent, bo na  6 pre  , o trzy 
m ali tacy  ludzie, k tórym  żydowscy liehw iarze dz ie 
siątej części tej sumy naw et n a  12 p rc . pożyczyć nie 
chcieli, w iedząc, że pieniądze w tak ich  rękach  nie są  
pewne. P o  mieście głośno m ówią o tem , że n iektórzy  
spekulanci, k tó rzy  n a  6 prc. o trzym ali w K asie 
oszczędności bajeczne sum y, napróżno k o ła ta li u w szyst- 
kch  lichw iarzy  o stosunkowo drobne pożyczki, ofia
ru jąc  za nie naw et 15 prc.

M ówią wreszcie, że policjant, stojący n a  posterun 
k u  na  W ałach  hetm ańskich , zeznał, iż w idział, ja k  
w nocy ze środy n a  czw arte ii k toś ze św iatłem  cho
dził po lokalach  kasow ych w parte rze , gdzie, ja k  
wiadomo, w nocy urzędow anie się nie odbywa.

W  opinji publicznej u trw a la  się coraz baraziej 
przekonanie, że z w ybranych z K asy  oszczędności 
miljonów znaczne kw oty m nszą być gdzieś schow ane, 
jak o  fundusz ż e la z u j, m ający w łaścicielom jeg o  dać 
możność obchodzić się w przyszłości bez k redy tu  K a 
sy oszczędności. Być może, że śledztw o sądow e wpa- 
dui« n a  trop  tych kryjów ek pieniężuych.

G azeta N arodow a  daje następu jące w yjaśnienia : 
J e s t  od tygodnia ta jem uicą publiczuą we Lwowie, iż 
p rzy  skontrze depozytów ga l. K asy  oszczędności oka
za ł się b rak  4 listów  nastaw nych, n a  łączną  sumę
4 0 .0 0 0  z lr ., k tó re  w  księdze depozytów  były zap i
sane. N agle owych 4 0 .0 0 0  złr. nadesłano do K asy 
oszczędności, a le  mniej więcej w tym że sam ym  czasie 
n ieznany  sp raw ca w yciął oduośną k a r tę  z księg i de
pozytów, gdzie owa pozycja b y ła  uwidoczniona. Z a
szło w idocznie „uieporozum ienie“ : w ycinający k a rtę  
z książk i nie w iedział, iż  pozycja ta  zosta ła  ju ś  po
k ry tą  i nikogo nie kom prom ituje. Poniósł tedy  zby 
teczny tru d , a rzucił ciężkie podejrzenie, k tó re  w ła
śnie spowodowało onegdajsze uw ięzienie.

P . Zim a w w ięzieniu śledczem o trzym ał z a  s ta 
ran iem  rodziny w łasną  pościel, bieliznę, o raz  książki. 
D ziś przeniesiony został do celi n r. 5 0 , w której 
znajdu je  się także  Saw czyński, d je tarjusz  nam iestn ic
tw a , będący w śledztw ie pod zarzu tem  oszustw a. P . 
Zim a zachow uje spokój um ysłu, czy ta  dostarczone mu 
książk i, a  skarży  się tylKO n a  b rak  papieiosów , k tó 
ry ch  palić  m u  nie wolno i n a  zimno w celi. S ku
tk iem  tego prez] dem  sądu karnego  zarządz ił, aby 
cela by ła  sim ie ogrzew aną.

P . W ędrycLow ski zaś um ieszczony zosta ł w  celi 
n r. 4 0 , w której znajdu je  się tak że  dwóch żydów, 
będących w śledztw ie za  oszustwo. P . W ędrychow ski 
je s t  bardzo przygnębiony. P rzyznano  mu tak że  u lg i, 
j a k  p. Zimie.

Obaj aresztow ani n ie byli dotychczas pow tórnie 
p rzesłuchiw ani.

Generał Zaleski w Stanisław ow ie zaniem ógł nie
bezpiecznie skutkiem  u d aru  mózgowego. W ezw ano 
prof. G duziiukiego.

Aresztowanie. Ze S tanisław ow a d o n o szą : N a re 
kw izycję sądu lw ow skiego aresztow ano w czoraj cuk ier
n ik a  tu tejszego W ładysław a C zerw ińskiego pod za 
rzu tem  w yłudzenia ód niej ik ie j Fogtow ej we Lwow ie
3 5 .0 0 0  złr. Czerw ińskiego odstawiono do Lw ow a. 

Wyrok na defraudanta, z Młodego B olesław ia
donoszą: Sąd  sk aza ł byłego kasje ra  miejscowej kasy  
oszczędności, k tó ry  sprzeniew ierzył 1 2 2 .0 0 0  złr. na  
4  la ta  ciężkiego w ięzienia i n a  zw ro t kosztów  w kwo
cie 1 9 .5 0 0  złr.

Ojciec dra. Mullera, zm arłego podczas dżumy 
w W iedniu , dr. A lojzy Aliiller, ta k  sobie w zią ł do 
serca trag iczn ą  śm ierć syna, że popadł w obłęd um y
słowy. Umieszczono go w g rack im  szp ita lu  d la  ob łą
kanych. — B ohaterskiem u lekarzow i, k tó ry  p rzy p ła 
cił życiem swe poświęcenie się zapadłym  na  dżumę, 
postaw ią w  W iedn ia  w podw órzu szp ita la  pow szech
nego pomnik, n a  k tó ry  ze sk ładek  publicznych zeb ra 
no ju ż  około 1 0 .0 0 0  złr.

Posadę lekarza po ś. p. drze L udw iku W isz
niew skim , p rzy  zak ładzie  nieuleczalnych im . Helclów, 
objął now om ianowany lek a rz  d r Jó ze f Surzycki, były 
prezes Tow. lekarsk iego . Zastępczo obow iązki te  w 
czasie choroby ś. p. d ra  L . W iszn iew skiego , pełn ił 
d r F . W ilkosz, lekarz  m iejski.

Posadę konsu len ta  lekarsk iego  przy  dyrekcji ko
lei państw ow ej objąć m a dotychczasow y zastępca  i 
lek a rz  kolejowy, d r Jó ze f Z o ll , po k tó rym  opróżnio
n ą  posadę zastępcy i lek a rza  kolejowego obejmie dr 
H oroszkiewiez, syn obecnego zastępcy dyrek to ra .

Uroczyste posiedzenie. Z arząd  głów ny k rak . 
T ow arzystw a O św iaty ludowej, odbędzie w poniedzia- 
łk  dn ia  27 lutego b. r. o godz. (i wieczorem w Col
legium Novum. w sa li posiedzeń Senatu  uroczyste 
posiedzenie, celem pożegnania swego p rezesa  ks. b i
skupa d ra  Józefa  P elcza ra . Członkowie T ow arzystw a

nie należący do Z arządu  głów nego m ogą uczestn i 
czyć w posiedzeuiu, a Z arząd  głów ny n a  tę  uroczy
stość • niniejszem  ich zan rasza .

Do pp. drtystów-malarzy. Podczas w ystaw y ro l
niczo-przem ysłow ej od 1 do 3 0  w rześnia 18 9 9  r .  w 
W iln ie  oabędzie się d ru g a  w ielka w ystaw a obrazów . 
Szanow ni pp. a rtyśc i-m alarze  uprzejm ie proszeni są  
o łaskaw e wzięcie udziałn  w  tej w ystaw ie. K oszty  
przew iezienia obrazów  z W arszaw y  do W iln a  i z po
w rotem  w ystaw a bierze na  siebio B liższe inform a
cje u  a rt.-m a l. p. S tefana D ąbrow skiego, W arszaw a, 
Hoża 66 .

Uznanie. W y d zia ł R ady  powiatowej w  L isku  na 
duiu 22 b. m. w kom pieeie zebrauy , uchw alił pod 
przew oduictw em  w icem arszałka d ra  S tru tyńsk iego , je 
dnogłośnie swemu m arszałkow i, p . R am ułtow i, w y ra 
zy zupełnego zau fan ia  za  jeg o  sku teczną i dodatn ią  
p racę  d la  pow iatu, a  w szczególności, w  spraw ie 
podjętych s ta ra ń  o przeprow adzenie lin ji kolej owej 
p rzez okręg  lutow iski n a  W ołosate, ja k  niem niej za  
jego  gorliw ą p racę  d la  stosunków  kom unikacyjnych 
pow iatu. P rz y  tej sposobności stw ierdzić w ypada, że 
t a k  w R adzie, jak o też  w W ydziale pow iatow ym  w 
L isku  nie m a au t jednego żyda.

Obywatele Alojżesz B lnm enkranz i H erz  Ruoi i, 
rezydujący  w C zarnym  D unajcu , p rzysła li nam  na 
sku tek  depeszy, pomieszczonej w nrze 4 4  „szanow ne
go d z ien n ik a11, z du ia  24 lu tego b. r .  lis t ze spro
stowaniem  na  podstaw ie osławionego § 19 ust. p ras ., 
w  którym  to liście zapew niają nas, iż  „ c i e s z ą  s i ę  
zupełną wolnością osobistą11 i żąd a ją  zam ieszczenia 
następujących tw ie rd z e ń : „N iepraw dą je s t, jakoby
w C zarnym  D unajcu aresztow ano M ojżesza Blum en- 
k ran za  i H erza R ubiua, ja k  rów nież n iep raw d ą  je s t, 
aby dotychczas zgłosiło się 27 w łościan, izekom o 
przez po wyż w ym ienionych w skutek lichw y poszkodo
w anych. Całe bowiem w tej m ierze zam ieszczone do
niesienie po lega n a  tendencyjnie zmyślonej b a jce11.

Gabryelu* {K rzytrw r* ry Kranów) ipned^e
fortepiany najznakomitszej w Austrii fabryki Petr*f 
t mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 *2r.

H U M O R .
W iarołomna, czyli dryg jaźni.

Ballada.
Trupy, węże, szczypawki, żmije, żaby, pijawki 
W  jestestw  tabor rozpięte,
D rgały śmierci czkawkami, Achillesa piętami,
Żarem piekieł żygnięte.
W ichry wyły różaniec na  śm iertelny tan taniec,
A miłosny drygbuka
Jęczał w febrze kw adratu koło piekieł rebątu,
Gdy o duszą śmierć stuka.
A w komnacie kirowej, żółto seledynowej 
Legła duszę bez jaźni.
Ha, bo kochać spragniona, tygrysica szczepiona, 
Lasecznikiem bojażui.
H e j1 h e j ! będą rozkosze, fijołkowe kalosze,
Trzaśnie serce' z radości,
Bo kto kocha w potrzebie prapoczątek w amebie 
W  grobie złożył ju ż  kośc i!
Padł na łono rozgrzane, w aupirjusza rozdrgane .
Swego ognia kolanem —
Słońce w stryczku jęczało, księżycowi się zdało,
Że bakterji organem.
Ale b ia d a ! strzygoniom, co się w zefir rozłonią 
Z dżumokwiatem tecizny,
Bo śmierć z sinkiem potażu, krwawym mieczem odrazu 
Tnie przez pancerz zgnilizny.
Krew zielona trysnęła, skała jadem żygn^ła,
•Takby kw adrat kolisty !
Kap, kap, leje się ciurkiem, chlup, chlup, sypie się oznur-

[kiem,
Jak  jaszczurki iglisty.
W  czarno-białej-kirowej, żółto-seledynowcj,
Cicho było w komnacie.
W ichry wyły różaniec na piekieluy ten taniec
W  niebios dolnej makacie !

„C. k. p raktykant dekadentyzmu11.
1

— Ja k  też ty  mogłeś na miasto wyjeżdżać sankami ? 
Doprawdy! trzeba być na to idjotą — rzekł siedząey w 
sankach jak iś jegomość.

— A widzi pan, a jednak znalazłem pasażera — od
rzekł filuternie uśmiechnięty sm karz.

Z TEATRU.
„Chłopska polityka".

O statn i koDknrs W ydzia łu  krajow ego zaleci! do 
nagrody  trzy  u tw ory. W e Lwow ie w sobotę g ran o  
w łaśnie jednę  ze sz tuk  konkursow ych „N a w yżynach11, 
d ru g ą  „Chłopską po litykę11, a w łaściwie „Nowe p r ą 
d y 11, bo ta k i p ierw otn ie  ty tu ł nosiła sz tuka, wyBta- 
wiono w sobotę n a  scenie krakow skiej. A u to r, osło
n ięty  ta jem nicą konkursow ą, bardzo stanow czo i śm ia
ło w ystępuje w „Chłopskiej polityce" przeciw tym  
w szystkim  ag ita to iom , k tó rzy  za w dzięcK e pole popisa  
elokw encji politycznej w ybrali sobie wieś naszą, a  z a  
sw e ofiary, czy m edja w ieśniaków. W ieś g a licy jsk a  
puprustu jęczy  od tych  przekupniów  h ase ł w szelkiegr 
rodzaju , a  chłop oderw any od ro li i p racy —  szuka 
upustu d la  swej n a tu ry  w wódce i b ijatyce. Praco
w ać jn ż  chce, bo to dobre d la  chłopa, a le  n ie  dla

PTEKA E. HELLERA
Skład m ateryał& i a ite c a y c Ł  -  Kraków, Grodzią 23.1  $

polec* I w ysyła  otfwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marną ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w  smaku wodę do ust (słoi. 60, szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seerburcera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.)._
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszk 1 złr. 20 et.).
Stbi ylizatory na
I  3 1  zębów i ust.

szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w . n ty s e p ty c e  
428;
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_P<j1jtj, k u '1. C hata  rodzinna  obojętnieje mu —  boży
szczem dlań  szyk żydow ski, gdzie m ożna dużo krzyczeć i 
dnżo m ędrkow ać. Chfop w ykolejony sta je  się zw ierzę
ciem, d la  którego k siądz je s t nudnym  m oralistą , dzie
dzic jeno  czyha na  zgubę chłopską, a s ta ro s ta  z wój
tem  uosobiają b ru ta ln ą  siłę. A g ita to rzy  ko rzysta ją  z 
chaosu tych pojęć, an i p rze traw ionych , an i odczutych, 
k u ją  żelazo póki gorące i z b ie ra ją  obfity plon d la  
sw ych... kandydatów , a  wieś? ta  ugina się od opryszków, 
złodziei, darm ozjadów  i zbrodniarzy . S łusznie też  au to r 
pow iada, że nie gazetk i, w ydaw ane dla ludu, ale ci 
żyw i kusiciele ludu złe rodzą i rozradzają . Oni to lud 
rozpaja jąc  i podniecając, gubią  go m oralnie, fizycznie 
i m ate rja in ie  ! A g itato rów  tych au to r p rzedstaw ił nam  
p a rę  okazów. P ierw szy  z nich, to d r R osig, żyd, n a 
jem n ik  czerw onego socjalizmu. P rzybyw a na  wieś pod 
pozorem  porady  praw nej, zostaje  w niej jed n ak , aby 
apostołow ać za „wolnę m iłością i podziałem  k a p ita 
łu * , wymowny i aroganck i, nahalny  i bezczelny stru - 
bim żołądkiem  połyka to , co zdrow a, n iezgangreno- 
w ana a szczera n a tu ra  w ieśniacza daje  mu n ieraz do 
zg ryzien ia , ale zaw zięty  póty ja d  w szczepia aż z n a j
dzie zw olennika z rozpróźniaczonym  chłopie-arlopni- 
kn , lub w parobku , czującym  nienaw iść do chlebo
daw cy. G ra jąc  na  niskich in s ty n k tach , podnieca je  
znajom ością słabych stron prostaczej n a tu ry , a  czego 
„zapał*  nie zrobi, tego dokona w ódka, k tórej żyd- 
a ren d a rz  z ochotą użyczy ! L egjon towarzyszów wzm a
g a  się!

D ru g i okaz, to w ędrowny k ram arz , kolportujący 
p isem ka przez  w ładze skonfiskowane. Cichy, uk ładny , 
zag lą d a  on do chat pod b łahym  pozorem , a p rzy  spo
sobności tem u i owemu szepnie słów p a rę  za  swoim 
„pryncypałem *. K ram arz  ten  w „Chłopskiej po lity 
ce* uosobią ag ita to ra  ks. StojałowsKiego z czasów, 
gdy  ksiądz-poseł szedł rę k a  w rękę  z socjalistam i. 
P rzyw ędrow ał on do wsi, aby zaag itow ać wiec. Prócz 
tych  dwóch t u z ó w  mamy w sobotniej p rem jerze re 
p rezen tan tów  Przyjaciela ludu i Chłopskiego zwią
zku, są  to jed n ak  dm goplanow e figury i blado n a 
kreślone.

Rzecznikiem  a u to r a , ale dopraw dy bardzo  nie-
wymown}m , je s t w ójt B a rtek  C zaja. T en  pracu je  rze
czywiście d la  dobra ludu, choć p raca  jeg o  je s t  cicha 
i pow olna. Z a wpływem w ójta odebrano żydow i k a r 
czmę, a  zam ieniono j ą  n a  sk lep ik  K ółka ro ln iczeg o ; 
za  staraniem  tegoż w ójta  zaprow adzono we wsi hy- 
gieniczne u lepszenia itd . Mrówcze zabiegi Czaji roz
b ija ją  się o opór ze strony  tych, co n ienaw iścią i 
pięścią św iat chcą przeistoczyć. M iasto uznan ia  B a r
tek  w idzi koło siebie albo obojętnych albo w rogo u- 
sposobionych. Podżegani i szczuci p rzy  każdej sposo
bności przez prow odyrów , w końcowej scenie, w ży 
dowskim szynku, zab ija ją  go kołkam i i n o g a m i! D r.
R osig  tryum fnje 1

N a tern tle  barw nem  i rzeczyw iście ciekaw em , tak  
żywo przypom inająeem  „K usicieli ludu* Sm olarza, 
au to r usnuł n ien a tu ra ln ą  in trygę  m iłosną. Młody chło
p a k  S tan isław  Ziem ba pokochał Zośkę, córkę Je s io 
nowej, gruntow oj w ieśniaczki. S tach  należy do popi
sowych, rad  n ie rad  musi p rze to  lubą  opuścić i iść na 
la t  trzy  do w ojska. W  Zośce tej rów nocześnie kocha 
się b ra t  S tacha , S ebastjan , chłop m ajętny . Po trzech 
Ja ta c h  S tach  w raca  i na  pierw sze (!) zasłyszano sło 
w a, n ieprzychylne d la  Zośki, popada w rozpacz i nie 
pomówiwszy z  narzeczoną, zryw a z n ią  zupełnie, od
dając się nałogow em u p ijaństw u. Sztuczna ta  sy tuacja  

T rw a całe trzy  ak ty , po to, aby w ostatnim  S tach 
dow iedział się, że by ł srodze niespraw iedliw y dla 
sw ojej, szczerze go kochającej, Z o śk i! T en S tach , po
tęp ia jący  narzeczoną po pierw szej rozmowie z babą 
Chapoczyną (dzia ła jącą  z namowy b ra ta  S ebastjana), 
n iem ający n a  ty le  sp ry tu , aby zapy tać  się daw nych 
swych p rzy jació ł, pomimo całej grozy sy tuacji, więcej 
denerw uje, niż w zbudza w spółczucie. Jedno  słowo wój
t a  w akcie ostatnim  w ystarczyło , aby naw rócić go, 
d laczegóż więc pierw ej o to  zdanie nie zapy ta ł, d la 
czego nie pomówił z Z o śk ą?  P y ta ń  tak ich  rodzi się 
ty siąc , p a trząc  na ... w alną bitw ę S tacha  z w ia tra k a 
mi ! N aciągany  zaw iązek  mści się na d ram atycznej 
stronie utw oru.

A rtyści „C hłopską politykę* g ra li sk ładnie, clioc 
gw ara  pozostaw iała  w iele do życzenia. Dnżo p racy  
m iał p. M ielewski, g ra jący  z tem peram entem  S tacha. 
Publiczność, tym razem  przew ażnie kato licka, serde
cznie ok lask iw ała  te  sceny zw łaszcza, w  k tórych n a  
p ierw szy p lan  w ystępuje tendenc ja  au to ra .

Minos.

już od kilku miesięcy nie sprawuje wcale rządów 
w hosji i nie miesza się wcale do spraw pań
stwowych. Powodem tego ma być zły stan zdrowia 
cara a mianowicie powtarzające się coiaz czę
ściej ataki nerwowe i konwulsyjne. Ster rządów 
powierzył car w  ręce wielkiego księcia Michała. 
Ostatnim aktem politycznym, na który car Mikołaj 
jeszcze jakiś wpływ wywierał był manifest po
kojowy

(Wiadomość w tej formie w jakiej ją  poda
je  Pnlitiken, je s t zapewne przesadzona. Niemniej 
jednak od pewnego czasu Polacy czują najlepiej, 
że w rządzie petersburskim w ostatnich czasach 
zaszły istotnie jakieś bliżej niewyjaśnione a wy
soce niekorzystne dla nas zmiany wpływów. 
Przyp. Red.)

Ostatnie depesze „Głosu Narodu'1
Wiedeń 25 lutego. S p r  a w o z d a w c a N em  

freie PreSse w y k l & e s ^ f r n y  z o s t a ł  z s a l i  
o b r a d  R a d y * g m i : j .

Kopenhaga 25 lutego. Dziennik tutejszy Po- 
litiken podaje pochodzącą jak  zaręcza z najle
pszego źródła wiadomość niezwykle sensacyjną.

Według informacji P o litik e n  car Mikołaj

Opawa 27 lutego. Odbył się tutaj wiec nie
miecki na którym przemawiali posłowie Demel, 
Meuger, Kaiser, Tiirk, Lecher i inni. Wszyscy 
mówcy atakow ali gwałtownie rząd.

Praga 27 lutego. W olf zapowiedział w Cze
skiej lipie zgromadzenie — atoli starostwo od
bycia zgromadzenia zakazało.

Praga 27 lutego: Sejm czeski zwołany zosta
nie prawdopodobnie na 15 marca.

Wiedeń 27 lutego. Były austrjacki minister 
spraw7 zagranicznych Rechberg zmarł onegdaj w 
swojej wili pod Schwrechaten.

Budapeszt 27 lutego. S z e l l  co do ugody 
ma zamiar oprzeć się na zasadzie praw a W ęgier 
do wolnego rozporządzenia się po roku 1903 
względnie 1904. ('o do kwoty zdecydowano się 
podobno na ustępstwo do 35 procent.

Zadar 27 lutego. Rząd austrjacki wydalił stąd 
C h a r l e s ’a L o i s e a u  publicystę fraucuskiegc. 
Loiseau je s t autorem książki pt. ^Le Bałkan sla- 
ve et la crise autrichinne*, w której ostro wy- 
stępuje przeciw polityce niemiecko-austrjackiej 
na Balkanie, nazywając tę  politykę jedyną prze
szkodą do zjednoczenia się ludów bałkańskich. 
W ydalenie Loiseau stoi zatem w związku z gło- 
szonemi przez niego poglądami na sprawę Sło
wian południowych.

Berlin 27 lutego. Post zamieściła wstępny a r
tykuł omawiający stosunek Francji do Niemiec. 
W  artykule tym określa P ost stanowisko Nie 
miec jak  następuje: „Jak  bardzo Niemcom zale
ży na utrzymaniu pokojowego porozumienia z 
braneją, dowodzi \vysłanie wysokich dygnitarzy 
wojskowych na pogrzeb Faura. Że we Francji 
zrozumiano znaczenie tego aktu uszanowania ze 
strony rządu niemieckiego, dowodzi przychylne 
przyjęcie jak ie  spotkało deputację w prasie fran
cuskiej i ze strony sfer rządowych w Paryżu*. 
Omawiając przymierze franko - rosyjskie pisze 
Post-. „Przyjacielskie usposobienie tronu rosyj
skiego względem Francji, zapewnia stanowczo 
pokój w7 Europie, którego wszyscy tak  bardzo 
pragniemy*. W  końcu artykułu znajduje się „u- 
pomnienie* pod adresem Anglji, aby liczyła się 
przezornie z uczuciami narodu francuskiego.

Paryż 27 lutego. Meline przy objęciu w so
botę prezydjum grupy postępowych republika
nów miał mowę, w której zaznaczył ważność o- 
becnej sytuacji, w jakiej się znajduje Francja i 
Rzeczpospolita wskutek zawikłań, panujących w 
parlam entarnych i rządowych kołach, zawiklań, 
z powodu sprawy Dreyfusa coraz to bardziej się 
zwiększających. Meline polecał jako środek za
radczy reformę zwyczajów parlam entarnych i po
wrót do tradycji Thiersa, Gambetty i Ferryego. 
W końcu swej mowy poświęcił mówca wspo
mnienie pamięci F au ra  i dał wyraz swojej ule
głości dla Loubeta.

Londyn 27 lutego. Położenie w Manili jes t 
poważne, a naw et groźne. Okręty obcych mo
carstw, które stały na wodach filipińskich, wy
sadziły na ląd swoje wojskowe załogi, co ozna
cza wdrożenie czynnej interwencji.

Waszyngton 27 lutego. Zaniepokojenie w ko
lach rządowych, wywołało żądanie adm irała I)e- 
w e y a  o wysłanie linjowego okrętu „Oregon* 
na wody Filipińskie i żądanie jen. Otisa o przy
słanie w ciągu tygodnia 2590 ludzi posiłków. 
Rząd obawia się, z powodu znacznych strat, ja 
kie przez pożary szerzone przez powstańców po
noszą obcy poddani, mieszkający na Filipinach, 
aby mocarswa europejskie nie interweniowały 
czynnie.

Waszyngton 27 lutego. S traty Amerykanów 
na Manili w ostatnich potyczkach powiększyły 
się o 13 zabitych, pomiędzy tymi 4 oficerów i o 
35 rannych.

Waszyngton 27 lutego. Biuro R eutera donosi 
z Manili z dnia 24-go b. m. godzina 5 w ieczór: 
Strzelcy Filipińscy niepokoili przez cały dzień 
linję amerykańską, zwłaszcza w okolicy Callo-

ocanu. Jeden porucznik am erykański został ra 
niony, zabito jednego żołnierza.

P aryż 27 lutego. Przy rewizji jak ą  zrobiono- 
w mieszkaniu M oincourta, który jes t kurjerem 
ks. Orleańskiego, pochwycono torbę z listami do 
różnych osobistości.

Paryż 27 lutego. Prezydent sądu z G ujany 
przybył na wyspę D jabelską i przedłożył Drey
fusowi arkusz z pytaniami.

Zamach stanu Derouleda.
/ Telegram w łasny Głosu N arodu],

Paryż 27 lutego. Figaro donosi, że podczas 
rewizji domowej, jak a  odbyła się w lo k a lu  Ligi 
patrjotycznej zasekwestrowano listy, adresowane 
do wyższych oficerów armji, które tychże wzy
wały do z a m a c h u s t  a n u. W sobotę stawali 
deputowani Deroulede i Habert przed sędzią 
śledczym. Przesłuchanie miało ten cel jedynie, 
aby obydwu zawiadomić o tern, że są obwinieni 
o podburzanie do nieposłuszeństwa żołnierzy. 0- 
bydwaj deputowani, których przeprowadzono do- 
więzienia Conciergerie, stawać będą prawdopo
dobnie przed sądem przysięgłych.

Paryż 27 lutego. Zbiegowisko przed salą pa
łacu św. Paw ła nie ustawało aż do 11 godziny 
w nocy. Polięja aresztowała około 2i) osób; po
ważniejszego wypadku nie było żadnego. Depu
towany M illeroye upominał swoich przyjaciół, 
ażeby w interesie sprawy I >eroulede'a i Haberta 
zachowywali się spokojnie.

Paryż 27 lutego. Siedmnastu komisarzy po
licji odbyło wczoraj mnóstwo rewizyj u różnych 
osób^ znanych antysemitów i orleanistów.

Paryż 27 lutego. Sledztwm w sprawne Derou
leda potrw a jeszcze parę dni.

Jako nagrodę za  dobre ro zw ią za n ie  szarad, po m ieszczo 
nych w  N rze  46 „G łosu Narodu", p rzezn a c za  Redakcja; 
„C yra n o  de Bergerac ‘, na jgło śnie jszą  dzisia j sztukę Ro- 
standa w  tłom aczeniu K a sp row icza, w ydanie  D yre kcji lw o w 
skiej.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która tez żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Podziękowanie.
Niniejszem poczuwam się do obowiązku złożyć 

serdeczne „Bóg zapłać* przede wszystkiem P rze
wielebnemu Duchowieństwu z ks. kapelanem 
Dimem na czele za odprowadzenie zwiok 
męża mojego ś. p. Ignacego Kliszewrskiego na 
miejsce wiecznego spoczynku, drowi Wąsowiczo
wi za staranne pielęgnowanie ś. p. Ignacego w 
jego chorobie, oraz wszystkim Przyjaciołom i 
Znajomym, którzy wrzięli udział w ostatniej dla 
niego posłudze. Anna Kliszewska.

Skrzypce kremoAskie
autentyczne dzieło Mikołaja Amatie’go z ro- 

z Cremony —  przeszło 100 la t . 
rodzinie pozostające, są wskutek 
właściciela do sprzedania.

arski“, K raków , Jag ie lloń -

ku 1671 
w jednej 

śmierci
W iadom ość „Jan

ska . 643

POST. Przyjem ne pomnożenie potraw  p o stny ih  
otrzym ujem y przez sporządzanie z Ouaker Oast ro 
zm aitych  zup, sosów, legum in, puddingów  i t. d. Do
tyczące przepisy w karton ie , ja k i  w każdym  korzen
nym sklepie dostać można.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I .  429

B o  zahupna lasonych B ó b r
w Galicji przy kolei, zapewniających 100 do> 

300 pr- czystego zysku w ciągu paru lat

poszukuję Spólnika
z kapitałem co najmniej 100.000 złr. w. a..

Jan S tryc h a rsk i —  Kraków.

Cukiernia Lwowth
J A N A  M I C H A L I K A

Ulica Florjańska L. 45. 3 HO

Odznaczona na w y-tm ach. w Brukseli dyploiilfm honorowym i złoty m medalem, w Paryżu dyplo- 
11 em honorowym, krzyżem, złotym mediit-m i liajwyższem uznaniem, | o ' e r a :  cbkry zawsze świe
że w w.elkim wyborze, c ia s t ł, h e rb a tn ik i,  so rb e ty konstantynopolskie. Piękne malowane pu. 
dełka z-widokami Krakowa i inne, bombouiery paryskie, koszyki jak  też oryginalno pudełka z cze

koladkami firmy Suchard.


